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UKŁAD POKOJOWY i TRAKTAT 0 OBRONIE

NIEPODLEGŁE NIEMCY W ROZDARTEJ EOROPIE
Paradoksy niemoralnej polityki —  Nikt nikomu nie wierzy —  Niemcy a Europa

—  istota sytuacji europejskiej
Gdyby ktoś powiedz.aj we 

wrześniu roku 1939. że p'o 13 
niemal latach od agresji Nie­
miec na Polskę i po ich po­
konaniu przez połączone siły 
Zachodu nadejdzie w roku 
1952 formamy Koniec wojny 
z iNiemcami w chwili, gdy Eu­
ropa środkowo-wschoonia z 
Polską na czele pozostawać 
będzie nadal w niewoli — u- 
znano by takiego człowieka 
za niespełna rozumu. A jed­
n a j  taka jest dziś rzeczywis­
tość.

Niemcy, przeważająca część 
ich kraju i ludności, są wol­
nym, suwerennym państwem, 
co więcej, z tym Zachodem, 
którego niedawno były śmier­
telnym wrogiem, zawierają 
traktat, mocą którego wcho­
dzą w skład wielkiego alian­
su obronnego Europ’y zachod­
niej. Narody, które były o- 
fiarami zaborczych Niemiec, 
pozostają w niewoli, niedaw­
ny zaś ich agresor staje się 
sojusznikiem Europy, m ają­
cym jej bronić przed nową, 
sowiecką niewolą.

Wyższość świata zachodnie­
go nad światem komunis­
tycznym nie leżała w dziedzi­
nie materialnej siły, lecz w 
w dziedzinie potęgi, jaką ka­
żdemu ludzkiemu działaniu 
a więc i działaniu polityczne­
mu dawało oparcie o chrze­
ścijańskie zasady moralne. 
Tę wyższość świat zachodni 
utracił w tatarskim mieście, 
Jałcie na Krymie, w roku 
1945. W tym mieście, gdzie 
niegdyś odbywały się targi 
niewolników, przed siedmiu 
laty targowano całymi naro­
dami, kupując je i sprzeda­
jąc. W handlu tym Stalin 
nie wyrzekał się niczego ze 
swych zasad, Roosevelt zaś i 
Churchill wyrzekli się całego 
kapitału przewagi moralnej, 
jaką posiadali przedtem nad 
swym partnerem. Skoro zaś 
zasady moralne przestały grać 
jakąkolwiek rol^ w polityce 
anglosaskiej, nie pozostawa­
ło jej nic innego, jak tworzyć 
materialną wyłącznie siłę dla 
obrony przed atakiem komu­
nizmu.

W hadlowym bilansie strat 
i zysków na straty odpisano 
ponad 100 milionów Europej­
czyków i ich kraje w Europie 
środkowo-wschodniej. Do zy­
sków nie było czego i kogo za­
liczyć. Sięgnięto zatem po si­
ły wczorajszego wroga i dla­
tego Niemcy zachodnie odzy­
skują niepodległość i nawet 
stają się sojusznikiem nieda­
wnych swych nieprzyjaciół. 
Paradoks niemoralnej poli­
tyki polega na tym, że poli­
tyka ta  musi. bo sama do te­
go doprowadziła, Wzmacniać 
siły pokonanego wroga, by 
tworzyć obronę przeciw si­
łom „sojusznika“.

Gdy zasady moralne wypę­
dzono z polityki, wszelkie u- 
kłady i traktaty stały się tyl­
ko o tyle życiowe, o ile stała 
za nimi siła materialna, zdol­
na wymusić ich wykonanie. 
Rezultatem wyzbycia się mo­
ralności jest, że nikt nikomu 
nie wierzy, jeśli nie ma gwa­
rancji, że partner będzie mu­
siał układu dotrzymać. Stąd 
gwarancje angloamerykah- 
3-<ie dla Francji, zapewnia­
jące, ze partner niemiecki 
nie wyłamie się z porozumie­
nia. Stąd brak wiary Stanów 
Zjednoczonych w samodziel­
ny wysiłek Europy i brak Wia­
ry Francji i Niemićc. że A- 
meryka kontynentu europej­
skiego nie opuści. Stąd wre­
szcie niechęć Apghi do uczest­
nictwa -w Armii Europejskiej. 
Stąd ogólny. powszechny 
brak wzajemnego zaufania, 
braK wiary w lojalność, ucz­
ciwość i solidarność uczest­
ników porozumienia.

Porzucenie chrześcijańskiej 
moralności przed siedmiu la­
ty w Jałcie prowadziło do 
chaosu i niepewności w życiu 
międzynarodowym. Bez po- 
rotu do tego, czego się wyrze- 
czono, bez odzyskania kręgo­
słupa moralnego, który z 
własnej woli okaleczono, nie 
może być mowy o trwałości, 
sile i wartości jakichkolwiek 
porozumień w świecie wol­
nym.

Niemcy były zawsze na kon­
tynencie czynnikiem antyeu­
ropejskim, zawsze buntowały 
się przeciw europejskiej-, 
chrześcijańskiej cywilizacji. 
Ich wyprawy na podboje są­
siednich narodów były bun-

SYGNAŁY
TYGODNIA

W Paryżu ujawniono, że 
UNESCO podjęło prace nad 
stworzeniem m.ędzynarodo- 
wego ośrodka badań atomo­
wych w Europie. Ośrodek eu­
ropejski, być może w Gene­
wie, ma mieć dwa aparaty, 
jeden o sile 500 milionów, a 
drugi 10 miliardów elektron- 
woltów. Wytwarzają one pro­
mienie o właściwościach pro­
mieni kosmicznych.

Międzynarodowy Fundusz 
Pomocy Dzieciom ogłosił 
sprawozdanie, z którego wy­
nika, że w roku bieżącym 
Fundusz dożywia 3 i pól milio­
na dzieci, z czego 400.000 w 
obozach uchodźców arab­
skich, 100 000 w nawiedzonych 
klęską suszy częściach Bra­
zylii. 75.000 w Madras i 340.000 
w Afryce. Reszta pomocy 
przypada na Azję, Amerykę 
Południową i kraje wschod- 
nio-śródziemnomorskie.

tem przeciw prawu natural­
nemu będącemu istotą tej cy­
wilizacji, mianowicie przeciw 
prawu wszystkich narodów 
do niepodległego bytu. Ustrój 
hitlerowski, oparty o czynnik 
masy ludzkiej, charakterys­
tyczny dla cywilizacji Azji, 
był buntem przeciw europej- 
sKiej zasadzie wolności indy­
widualnej osoby ludzkiej. 
Niemieckie zbrodnie i okru­
cieństwa czasu wojny były 
aktem pogardy wobec chrze- 
¿cijańSKiej zasady miłości 
bliźniego, żyjąc w środku Eu­
ropy Niemcy były zawsze 
czynnikiem rozbijającym je­
dność europejskiej cywiliza­
cji. Do takiego to partnera 
odniosły się ocecnie mocar­
stwa zachodnie w poszukiwa­
niu sojuszników i zawarły z 
mm pokoj i układ obronny. 
Nawet nie dokończyły przed­
tem niemądrego w swym za­
łożeniu procesu „reedukacji“ 
Niemców, w której to reedu­
kacji uczniowie niemieccy o- 
kazali się znacznie mądrzejsi 
od ich demokratycżnych na­
uczycieli zachodnich. Ko­
muniści rosyjscy byli dla Za­
chodu przyjaciółmi, gdy 
trzeba było bić Niemców. 
Dlaczegożby niedawni jeszcze 
hitlerowcy niemieccy nie 
mieli być przyjaciółmi, gdy, 
być może, trzeba będzie bić 
Rosjan we własnej obronie 
przed nimi?

Istotą położenia Europy 
jest, że poprzez jej środek 
biegnie linia, na wschód od 
której panuje cywilizacja A- 
zji, lub co najmniej usiłuje 
panowanie swoją siłą narzu­
cić. Europa w sensie obszaru 
cywilizacyjnego skurczyła się 
do zachodniego swego skraw­
ka. Jeśli w znaczeniu cywili­
zacyjnym nie powróci na swe 
obszary wschodnie, Europa 
nie zdoła utrzymać swego 
stanu posiadania na tym 
skrawku, pozostałym jej je­
szcze na zachodzie.

Niczego w tój perspektywie 
nie zmieni udział połowy Nie­
miec w p’rzy gotowań i ach o- 
bronnych dopóki będą to 
tylko przygotowania do obro­
ny a nie do powrotu na utra­
cone obszary europejskie. W 
zakresie zaś tego powrotu 
Niemcy mogą być tyjko prze­
szkodą a nie pomocą. One 
bowiem właśnie, nawet pod 
płaszczami zakonnymi ze 
znakiem krzyża, szerzeniu cy­
wilizacji chrześcijańskiej na 
wschodzie Europy zawsze prze­
szkadzały, a nie pomagały. 
One łączyły się w sojuszach 
z reprezentującą Azję Rosją 
po to, by dokonywać rozbio­
rów Polski, najsilniejszej o- 
stoi chrześcijaństwa i cywi­
lizacji zachodniej na wscho-

(Dokończenie na str. 2)
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ŚWIĘTO OBOWIĄZUJĄCE 
W uroczystość Bożego C iała obowią­

zuje w ysłuchanie Mszy św iętej p o i 
grzechem  ciężkim.

Niepodległe Niemcy
w rozdartej Europie
(Dokończenie ze str. 1)

dzie Europy. Niepodległe w 
swej zachodniej połowie 
Niehicy nie mogą w okaleczo^ 
nej Europie odegrać żadnej 
pożytecznej rolj tak długo, 
dopóki na wschód od niej 
panuje Azja, a nie wolne i 
suwerenne narody z Polską 
na czele, związane z dorob­
kiem duchowym Rzymu i 
chrześcijaństwa na przestrze­
ni tysiąca lat swej historii.

Polityka Zachodu nie poj- 
pojmuje istoty zagadnienia 
Niemiec w Europie ani tego, 
że nie można odbudować ruin 
kontynentu, dopóki ich się 
wszystkich nie posiada i przy 
pomocy takiego pomocnika, 
który sam. tych ruin był przy­
czyną. Nie można żyć bez­
piecznie w gmachu, gdy dru­
ga jego połowa stoi w płomie­
niach. Kto wyrzeka się akcji 
gaszenia ognia w płonącej 
części z góry skazuje na spło­
nięcie również część ocalałą. 
Opieranie obronności i bez­
pieczeństwa skrawka Europy 
o pomoc narodu, który całą 
Europę w ostatniej wojnie 
spustoszył/ jest nie tylko nie­
mądre, ale j nierealne. Tę 
nierealność układów obron­
nych rozumie najlepiej Fran­
cja, tak bardzo obawiająca 
się przyszłego braterstwa 
broni z Niemcami i tak usil­
nie poszukująca gwarancji, 
że ten sojusznik ze sojuszu 
się nie wyłamie i przeciw za­
chodowi się nie obróci.

Rzecz jasna, stan formal­
nej wojny i okupacji Niemiec 
nie mógł trwać wiecznie. Po­
dobnie nie ulega wątpliwości, 
że Niemcy, jak każdy naród, 
mają prawo do niepodległego, 
suwerennego bytu. Ale dopóki 
cała Europa nie jest Wolna, 
dopóki nie są wolne pierwsze 
ofiary niemieckich napaści 
w drugiej wojnie światowej, 
dopóty pokój z Niemcami, ich 
niepodległość i udział w o- 
bronnych porozumieniach eu­
ropejskich są rzeczami przed­
wczesnymi a nade wszystko 
są całkowitym odwróceniem 
celów wojny, dla których Za­
chód wziął w tej wojnie u- 
dział.

Wobec powrotu Niemiec do 
rzędu niepodległych państw 
w Europie i wobec ich udziału 
w europejskiej wspólnocie o- 
bronnej w chwili, gdy Polska 
a z nią narody bałtyckie i 
bałkańskie pozostają W nie­
woli komunistycznej, należy 
stwierdzić, że nie .życzymy i 
Niemcom niewoli ,ale wpierw 
ofiary niemieckich napaści 
powinny otrzymać zadośću­
czynienie za wyrządzone im 
krzj/wdy, a potem dopiero ich 
krzywdziciel powinien się 
znaleźć w gronie wolnych na­
rodów Europy.

Europa cała musi być wol­
na i zjednoczona, a potem do­
piero wolne jej narody będą 
mogły budować jej przy­
szłość. T. B.
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Niedziela Trójcy
Przenajświętsze!

L E K C J A
Rzym 11, 33-36

O głębokości bogactw mą­
drości i umiejętności Bożej! 
Jakże niepojęte są sądy jego 
i niedościgłe drogi jego. Któż 
bowiem poznał myśl Pana, 
albo kto był doradcą jego? 
Albo kto dał mu pierwszy, 
aby mu oddać miał? Albo­
wiem z niego, przez niego i w 
nim jest wszystko; jemu 
chwała na wieki. Amen.
■J&lL. r f i f  HłBKi

E W A N G E L I A
Mat. 28, 18-20

Onego czasu; Rzekł Jezus 
uczniom swoim: Dana mi 
jest wszelka władza na niebie 
i na ziemi. Idąc tedy nauczaj­
cie wszystkie narody, chrzcząc 
je w Imię Ojca i Syna i Du­
cha Świętego, nauczając je 
cokolwiek wam przykazałem. 
A oto ja jestem z wami po 
wszystkie dni, aż do skończe­
nia świata.

UROCZYSTOŚĆ
BOŻEGO CIAŁA
L E K C J A

1 Kor. 11, 23-29
Bracia; Ja bowiem otrzy­

małem od Pana, co też wam 
podałem, że Pan Jezus tej 
nocy, w której był wydany, 
wziął chleb i dzięki uczyniw­
szy, łamał i rzekł; Bierzcie i 
jedzcie, to jest Ciało moje, 
które za was będzie wydane; 
to czyńcie na moją pamiątkę. 
Także i kielich, po wiećzerzy, 
mówiąc; Ten kielich jest No­
wym Testamentem we Krwi

mojej. To czyńcie, ilekroć pić 
będziecie, na pamiątkę moją. 
Ilekroć bowiem ten chleb po 
żywać a kielich pić będziecie, 
śmierć Pańską będziecie 
zwiastować, aż przyjdzie. Tak 
więc ktokolwiek by pożywał 
ten chleb albo pił kielich Pań­
ski niegodnie, winien będzie 
Ciała i Krwi Pańskiej. Nie- 
chajże tedy doświadcza czło­
wiek samego siebie, a tak 
niechaj pożywa chleba tego i 
z kielicha pije. Kto bowiem 
Pożywa i pije niegodnie, po­
tępienie dla siebie pożywa i 
pije, nie bacząc na Ciało 
?ańskie.

E W A N G E L I A
Jan 6, 56-59

Onego czasu mówił Jezus 
rzeszom żydowskim; Ciało 
moje prawdziwie jest pokar­
mem. a Krew moja prawdzi­
wie jest napojem. Kto poży­
wa moje Ciało i pije moją 
Krew, we mnie mieszka, a ja 
w nim. Jako mnie posłał ży­
jący Ojciec i ja żyję dla Ojca, 
kto pożywa mnie .i on żyć bę­
dzie dla mnie. To jest chleb, 
który zstąpił z niba. Nie 
jako ojcowie wasi spożywali 
mannę i pomarli. Kto pożywa 
tego chleba. żyć będzie na 
wieki.

O  C Z Y T A N IU  D U C H O W N Y M
, ,IDĄC TEDY nauczajcie 

wszystkie narody“. Mocą Bo­
ską nakazuje Chrystus nau­
czać wiary święthj. Po Zesła­
niu Ducha, świętego zaroiły 
się drogi świata cywilizowa­
nego i manowce dzikich kra­
jów od głosicieli Słowa Boże­
go. Praca misyjna trwa nie­
przerwanie do dziś i będzie 
trwać do skończenia świata. 
Tysiące ambon rozbrzmiewa 
słowem Bożym.

Jeżeli Chrystus nakazuje 
swoim kapłanom głosić sło­
wo Boże, to rzecz jasna, że 
nakazuje także słuchać sło­
wa Bożego1. Bóg zdaje się mó­
wić do każdego z ludzi: „dla- 
czegoś nie słuchał i trwał w 
zawinionej niewiedzy prawdy 
Bożej?“ Nie usprawiedliwia 
obywatela zawiniona niewie­
dza prawa świeckiego. Nie 
usprawiedliwia chrześcijani­
na zawiniona nieznajomość 
zasad wiary i moralności, 
które Bóg objawił po to, aże­
by normowały wszystkie dzie­
dziny życia ludzkiego.

W czasach, w których słowo 
drukowane jest dostępne dla 
każdego, kazanie może być 
uzupełnione lub zastąpione 
przez czytanie książek lub 
czasopism.

św. Jan w zakończeniu 
swojej Ewangelii mówi do 
czytelnika; ,,Te spisane są, 
abyście uwierzyli, że Jezus 
jest Chrystusem, Synem Bo­
żym. i żebyście przez wiarę 
żywot mieli w imię jego“ 
(Jan 20, 31). św. Paweł zaś

napomina Tymoteusza: „Pil­
nuj czytania, napominania i 
nauki“ (1 Tym. 4, 13). Zresz­
tą, skoro Bóg kazał Objawie­
nie swoje spisać w księgach 
świętych, to tym samym na­
kazuje, ażeby były czytane.

Czytanie ma pod niejed­
nym względem Wyższość nad 
słowem mówionym. Kazanie, 
zwłaszcza takie, które głosi 
natchniony kaznodzieja, dzia­
ła potężniej na uczucie i wolę 
słuchacza, ale słowa szybko 
ulatują, można nie zrozu­
mieć czegoś lub zrozumieć 
błędnie. Nie podobna zatrzy­
mać móWcy i kazać mu po­
wtórzyć zdanie. Szybko też 
zapominamy to, co słyszymy, 
inaczej z książką. Gdy czy­
tasz, możesz każdej chwili 
przerwać, przeczytać jeszcze 
raz lub kilka razy, możesz za­
stanowić się dowolnie nad 
treścią. Czytanie pogłębia 
rozumienie i mocniej wbija 
się w pamięć.

Książka działa bardziej 
bezosobowo. Kazanie uwzglę­
dnia indywidualne środowi­
sko. W umyśle przewrażli­
wionego słuchacza może po­
wstać podejrzenie (niesłusz­
ne), że o nim mowa, że oczy 
zwracają się W jego stronę. 
Książka takich podejrzeń nie 
nasuwa.

Czytanie książki to w do­
skonałym znaczeniu obcowa­
nie z największymi i najszla­
chetniejszymi ludźmi.

Wpływ niektórych książek 
jest nieobliczalnie wielki.

Niektóre książki wychowały
łe pokolenia, np. „Iliada“ 

ub „Pan Tadeusz“. Tym bar­
dziej możemy to powiedzieć o 
książkach religjnych, a zwła­
szcza o księdze nad księgami, 
M. o Piśmie świętym.

Książki, powiedział ktoś, są 
jak grzyby; są jadalne, ale 
i trujące. Co powinniśmy czy­
tać? światły katolik, który 
pragnie orientować się w za­
gadnieniach bieżącej chwili, 
musi umieć odpowiedzieć na 
zarzuty, będzie czytał pisma 
katolickie i od czasu do cza­
su jakąś książkę religijną. Tu 
pragnę zrócić uwagę moich 
Czytelników na „czytanie 
duchowne“. Czytamy, aby 
zaspokoić ciekawość lub dla 
nauki. Ale są książki, do któ­
rych często wracamy, choć 
znamy ich treść. Wciąż od­
krywamy w nich piękno, 
krzepią nas, budzą nadzieję. 
Użyję przykładu: został Ci 
po zmarłej matce list. umiesz 
go na pamięć; Mimo to od 
czasu do czasu czytasz go i 
zawsze budzi w. sercu Twoim 
rzewne wspomnienia, jeżeli 
czytasz książkę religijnąt dla­
tego że wpływa na ciebie u- 
szlachetniająco i budująco, 
to takie czytanie nazywamy 
„czytaniem duchownym“. 
Dwie książki nadają się szcze­
gólnie do czytania duchow­
nego; Nowy Testament i „Na­
śladowanie Pana Jezusa“. 
Gdybyś chciał spróbować! 
Nie trzeba wiele czasu. Kwa­
drans raz w niedzielę. Czytaj

Gdy k a rd y n a ł Spellm an powrócił ze 
iwej n iedaw nej podróży dokoła św ia­
ta , zwrócili się do niego p rzedstaw i­
ciele pow ażnych ■».’¡asonism z prośbą 
o n a p isa n ie  Optym istycznych a r ty ­
kułów n a  tem a t m iędzynarodow ej sy­
tuac ji. K ard y n a ł odmówił stw ierdza­
jąc, że „z pu n k tu  w idzenia ludzkiego 
nie znalazł nic, o czym mógłby pi­
sać  optym istycznie“ . N atom iast z 
duchowego pun k tu  w idzenia, ’ ć -.••iem 
k a rdyna ła , je s t m iejsce na  optym izm . 
K ard y n a ł wyraził się z najw iększym  
uznaniem  dla  chłopców am erykań ­
skich, walczących z pełnym  poświęce­
niem  i patrio tyzm em  przeciw żale 
wowi kom unizm u. Również w Ame­
ryce, pod względem duchowym, moż­
n a  żywić pewien optym izm , gdyż 
naród  ten  poczyna się budzić z od­
rętw ien ia  i tam u je  skutecznie postęp 
Etatyzm u i a te istycznego m ateria liz ­
mu. Jako dowód n a  to k ardynał 
przytoczył wyniki dzia łalności k a to ­
lickiego C aritasu , k tóry  w ubiegłym 
roku prow adził bardzo ożywioną 
akcję, opiekując się między inDymi 
18 tysiącam i dzieci w sam ej a rch i­
diecezji now ojorskiej.

Członkowie Synodu au tokefalicznej 
Cerkwi praw osław nej w Polsce, „nie 
czując się n a  siłach  w ybrania  kogo 
kolwiek spośród siebie do niesienia  
ciężkich obowiązków przyszłego me­
tropolity  ' i głowy Cerkwi praw osław ­
nej w Polsce“ , zwrócili się do cerkwi 
rosyjskiej o pomoc i wysłali dele­
gację do p a tr ia rc h y  moskiewskego. 
P a tr ia rc h a  wyznaczył n a  głowę Cerk­
wi w Polsce prawosławnego' arcybi­
skupa lw owsko-tarnowskiego Maka- 
riusza. Nowy m etropo lita  zlikwidował 
w la ta ch  1946/47 grecko-katolicki Ko­
ściół na  Rusi i U krain ie  w sposób 
b ru ta ln y  i bezwzględny i w uznan iu  
położonych na tym  polu zasług Aka­
dem ia m oskiewska, przyznała  m u ty ­
tu ł dok tora  honoris causa.

W edług s ta ty s ty k i In s ty tu tu  Społe­
cznego w M ontrealu , w 1.471 rodzi a 
francusko-kanadyjsk ich , k tó re  liczą od 
czterech do jed en as tu  powołań do s ta ­
nu  kapłańskiego i zakonnego, przecię­
tn a  liczba dzieci wynosi średnio  12,5, 
ta  p rzecię tna  osiąga ś red n ią  14,2 w 
95 rodzinach , w k tó rych  p rzynajm niej 
7 dzieci obrało sobie s ta n  kapłań.i U 
lub zakonny. W iększa część w spom nia­
nych 1.471 rodzin  są  to  rodziny wło­
ściańskie.

W w ikarlacie  Rzym u w obecności 
k a rd y n a ła  M icary, w ikariusza Jego 
świątobliw ości, o tw arto  proces w 
spraw ie pism  ks. P io tra  Sem eneńki, 
generała  zm artw ychw stańców , zm ar­
łego 18 lis topada  1886 r. W znowiono 
także spraw ę beaty fikacji papieża 
P iusa  IX , k tó ry  rządził Kościołem ka­
tolickim  w la ta ch  1846—1878.

Podziękowania«
* Z okazji Im ien in  ks. D ziekana A nt i. 

niego M anturzyka Kolo Akcji K a to li­
ckiej w Delam ere n a  in te rn a t chłop­
ców w H ereford złożyło ,£3.0.0.

H. KOBICOWA 
*  *•

W podzięce N ajśw iętszem u Sercu 
Jezusa i M atce N ieusta jącej Pomocy 
za cudowne uzdrow ienie S tan isław a — 

K. RYCHLEWSK
*

N ajśw iętszej M arii Pann ie  oraz św 
Józefowi za  pow rót do zdrow ia dzię­
kuje i o opiekę nad  całą  rodzin > 
prosi —

*

M atce N ajśw iętszej i św. Tadeuszowi 
za przyw rócenie zdrow ia z całego ser­
ca dziękuje

» ANDRZEJ

Złożone przez powyższe osoby ofia­
ry  po 10/-, oraz o fia rę  Koła Akcji K a 
tolickiej w Delam ere — £3.0 0, —
razem  £4.10.0, przeznaczam y na  in­
te rn a t św. St. K ostki dla polskicn 
chłopców w Lower B ullingham , Here­
ford.

REDAKCJA

bardzo pomału, kilka zdań i 
przemyśl je. Po pokonaniu 
tkwiącego w każdym z nas 
lenistwa, rozmiłujesz się w 
tej lekturze, stanie się ona 
dla ciebie tym, czym promie­
nie słońca dla rośliny.

X.
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Najpierw człowiek 
potem zwierze

Jedno

Z P O L S K I E G O  PUNKTU WI DZ ENI A 't y g o d n i a

— W B arcelonie odbył się 35 K ongres 
E ucharystyczny, w k tó rym  uczestni 
czyło 300.000 osób z całego św iata , w 
tym  15 kardynałów , praeszło 200 bi­
skupów i 12.000 księży. H asiem  Kod

Ważne — ułomne — niepewne
Uroczyście odbyło się 26 cia dostrzeże się i oceni się, ropejskich na razie 1 się* nie 

maja r.b. w Bonn podpisanie stawiając pytanie; mówi.
układu między Stanami Zjed- —- Gzy Zachód ma z założo- Lecz byłoby bardzo a bardzo gresu jest »Eucharystia * pokój“, w 
noczonymi Ameryki, Wielką nymi rękoma czekać na pię- źle gdyby się o nim nie wv- Kongresie uczestniczył ks. biskup 
Brytanią, Francją a Niemca- trzący się nad Łabą napór siało. I t0 tak tylko myślało ° aŵ a: f°. Z' Ande,rs’ ks’ infułat 
mi Zachodnimi o zamianie Rosji i czy ma jej zostawić równie markotnie iak biernie ! skj' pra • Meysztowic! 

Jedno z popularnych pism okupacji Niemiec Zachodnich swobodę wnikania dalej w Bez świadomości iuż dziś *,«,f ‘ rpepreze“tT ał.Ła.Kon'
“ ‘«h F«*r- “ » .* * .  samodzielność z nie- ,moy zachodnie, czyJ też c z y n n e ? " ^  S e  być S T Z Z * & Z  S S
2 ? ;  "  Brytan,i akcW którym, ograniczeniami. Nie lepiej, żeby przeciwdziałał? naprawdę odparta od Europy m  os6b , bia „.jucJSejsz, grup, 
dążącą d0 wprowadzenia za- mn,ej uroczyste było podpisa- Oczywiście lepiej żeby prze- Zachodniej jeśli bedzie wy- »«*> żelaznej kurtyny, w czasie u 
kazu meczenia zwierząt przy nie w Paryżu 27 maja r.b. u- ciwdziatał. , parta z Europy środkowo- «czystos« Kongresu wSrM grona kar-Y*r +Ui* sPOSOGem rytualnym, kładu o Wspólnocie Obrony w każdym razie ważne jest, Wschodniej wszystko byłoby dyr-alów stał pusty f°tei, przeznaczo- 
Wątpliwje. czy akcja ta roz- Europejskiej, w której skład ? Zachód, powziąwszy posta- na nic. czony dla uwięzionego przez komuni-
winie się szerzej; miejscowi schodzi sześć zachodnich nowienie tej nowej budowy stów na wesrzech kardynała Mind-
żydzi spieszą z zapewnienia- państw lądowo-europejskich, wytrwał w nim mimo ostrych N I E P E W N E  szentyego. który był „honorowym
mi, że ubój rytualny jest naj- Francja, Belgia, Holandia, wystąpień Moskwy w trzech Nad umowami z 26 i 27 ma- ^ e°becnym‘‘ na Kongresie. Kardynał 
humanitarniejszy dla zwie- Luksemburg, Niemcy, Włochy, kolejnych notach z 10 marca ja r b. wisi niepewność Rn V  Nowego/ orku Pomawia,
rząt Jakie będą jej, losy trud- ż podparciami ż boku prżez 9 kwietnia i 24 maja r.”  wy- one nie tylko n t e l ^ n a ^ ą
no dz s przewidzieć. Akcja ta WieiKą Brytanię i Stany Zjed- bitnie pogróżkowych, przeciw jeszcze działać, lecz nawet bardziej niż kiedykolwiek świat
ma jednak podłoże głównie noczone Ameryki i z oparciem tym umowom o Wspólnocie nie są jeszcze zawarte. Są one przed wyborem.- E ucharystia  lub ko-
sentymentalne. o Zespół Północno-Atlantyc- Obrony Europejskiej i o wcią- tylko podpisane przez rządy, a munizm.

W przemówieniach uwy- gnięciu w nią Niemiec Za- jeszcze nie zatwierdzone — G en- Ridsway przeją ł w Paryżu
W W. Brytanii pogański datniano doniosłość dokona- chodnich przez parlamenty, oraz nie funkcję  “ »czelnego wodza su  a tia a

tyckich  w Europie od gen. E isenhow j.

U Ł O M N E

kult zwierząt wzrasta z każ- neS° dzieła, którego znaczę- Gdyby Zachód, wobec tych uruchomione, co może sie
dym r0kiem. Można by po- nie amerykański sekretarz pogróżek, zawahał się, byłoby stać dopiero gdy po zatwier- ra' który udał się d0 Waszy“gtonu.
wiedzieć, że jest odwrotna stanu p. Acheson określił na- bardzo źle. dzeniu wejdą w życie by Wziąc udŁiał w kampanił wyborczej
proporcjonalność między u- wet tak dobitnymi słowy; * —
padkiem religijnym, zanied- — Stoimy u progu nowej 
bywaniem czci Boga, a prze- Europy i nowego świata, 
wrażliwieniem wobec często u.
rojonych cierpień zwierzęcych. W A Ż N E
Damaganje się zakazu ,,krwa- _ o__, __ ____a
wych“ sportów, jak połowa- Dzieło to jest niewątpliwie lecz tylko... zachodnio-euro- na wszelkie możliwi sposoby Ridsway°wi- stłumione przez policję,
nie na lisy, celem oszczędza- niezwykle i ważne. pejska. niedopuszczenia do wejścia w Aresztowano sekretarza partu komunL
nia ich cierpień, nie idzie w Nie tyle Jeszcze stworzenie Nie tylko Europy nie obro- życie umów nie tylko groźba- styczne-* Duclos za posiadanie rewoi-
parze z wrażliwością na rze- ile postanowienie stworzenia ni się na linii Łaby, czyli w* mi lecz i działaniami ~ weru w czasie demon®tracji.

__ :_  W STwSInpi s i ł v  z h r n i n e i  Z .n- ćvY\rmz-.. r -----T-,_____  m „ __. . . _ — w  Bonn. stolicy Niemiec zachód

__ , . - . 0  s tanow isko p rezyden ta  Stanów  Zje
1 k  ^ 4. J e s 2 C z e  n i e  ń n i  dnoczonych. Przekazanie  funkcji od-

M g. . . . . . . . U tygodni^ lec,z miesięcy było się uroczyście z udziałem  hono-
Najistotmejśzym brakiem, zanim umowy podpisane sta- row ych oddziałów żołnierzy cz te rn as ta  

Ułomnością, kalectwem tej ną się umowami obowiązują- krajów  P ak tu  Północno-A tlantyckiego. 
Wspólnoty jest to. Że jest Ona Cymi i Urzeczywistnianymi. K om uniści francuscy  zorganizow ali 
wcale nie europejska wogóle, Te miesiące zużyje Rosja krwawe dem onstracje  praeciw gen

czywiste cierpienia ludzkie. wspólnej siły zbrojnej za- środku i poza środkiem Euro- Te miesiące beda 'też użv+e ” TT* slul,cy 1>,e 
chodni0 - europejskiej, złożo- py, ale lakże Europ^ Zachód- w Niemczech n f  Ł ę  m ^ y  „ Z c l T ™  ' pokojowy z

Ludzie, którzy wiele prze- nej z wojsk sześciu państw niej nie obroni sie ~nrzeci w Z a chorie rrT "cRnu  ̂ii*™ ZZy a naza3utrz w Paryżu •»-
żyU w niemieckich, bądź s0- lądowych z udziałem 300-ty- RoSji usadowionej w środku gry będzie naogół wydostanie stwarz^ącr^m.rE^peTsC^wkió’
wieck.ch obozach, są często sięcznej siły niemieckiej, jako Niemiec i Wcale niedaleko od jak najwięcej dla Niemiec a ™j udział wojsk niemieckich m a wt
zdziwiem. ze tutejsza ludność całości pod wspólnym do- Renu. jednym z naczelnych Wśród nosić 12 dywizii na ogómą uość i
jmmewierzy, lub co najmniej wodztwem, jest rzeczywiście Są to skutki Jałty. celów będzie zniesienie obec- czyli 409 000 Bierzy niem iedkich. s t a ­
nie interesuje się ich przej- znaczeniem nowym. Można zrozumieć, że p’o nie- nej granicy na Odrze i Nisie ny zjednoczone i Anglia udzieliły na.
ściami Przypisuje się to czę- W zwiąZKu z tym zniesienie szczęsnym wydaniu w r. 1945 Do tej grv stana w Niemczech stępnie gwarancji Europie zachodniej, 
sto ignorancji. Teraz, przy o- okupacji Niemiec Zachód- ogromnej połaci Europy na wszyscy pozornie sie zwal gł6wnIe na żądanie FrancJi 1 z jej u‘
kazji dyskusji nad ubojem nich, którą przewidywano na łUp  Rosji, opór trzeba było czajac ’ a w rzeczowiSr>tci fzłałem- Gwaranc3a ma zaP«b:ec wy-
rytualnym. jeden z angiel- dziesiątki lat, będzie również zacząć nie od czegoś, a więc zupełnie ś w T a d ^ f S ?  w u t Z Z  T   ̂zachodnio-eUr°-
ro s ę  n /m Ś bardż°  ttie0CZekiWa- od nie zagarniętej lecz zagro- pemiając. Obóz kanclerza

t pisze, ze trzeba skon- nyR1- . . .  zonej Europy Zachodniej. Adenauera będzie usiłował * Niemcami komuniści izolują
CZy® zTty™ .”^ Ieurzęeym Be,‘ Wszystko to jest wynikiem Ale ciężkim i ciężko okupio- wytargować jak najwięcej za zachodni Benm zarówno od jego stre
sen‘‘. To juz chyba przesada! naporu Rosji. Juz weszła ona nym złudzeniem byłoby to, że jest zwolennikiem u- fy Reckiej jak od Niemiec zachód
Między cierpieniami istot PlZ w środek Europy, po mniemanie, iż możliwe jest... mów. a obóz mu przeciwny z nlch’ co Przypomina przygotowani*
ludzkich, obdarzonych nie Łabę i poza Łabę, a teraz na- odparcie Rosji od zachodu socjalistami p Schumachera d0 dawnej blokady Berlina,
tylko czuciem ale pamięcią, P3era również na Europę Za- Europy bez... wyparcia jej ze jako trzonem będzie usiłował — W 0b0zie jeńców komunistów no
rozumem i wolą, oderwanymi chodmą. Obrona przeciw te- środka Europy wvtareować iak- naiwipppi nQ wyspie Koje u wybrzeży Korei wojska

' • ■ •------------------- --------------------- —  --------  Można nawet i t0 także zro- to b y ^ e s t a f b y łT S n ” - ‘ T “ '* 1'
zumieć, iż przy zawierania kłem umów. Tyle tylko, że

od swoich rodzin, niewinnie mu naporowi ma być wzmoc- 
uwięzionymi i dręczonymi do ona:
śmierci przez pozornie takie 1- przez włączenie Niemiec tych umów zachodnio-euro- Niemcv musza ■nnmipta  ̂ ^p , ,
e ą m n  ln#1/7I r r« • Zachorlnich w errono uaństw V. i. y muszą pamiętać, że zniszczyły budynki „dow ództw a kom u.same istoty Judzkie, a cier- ¿.acnoanicn w grono państw pejskich o gorszym stanie rze- grając można też przegrać 
pieniami zwierząt, pozbawio- zachodnio-europejskich 1 a- Czy. środkowo-wschodnio-eu- «t
nych zdolności abstrakęyjne- tlantyckich przeciwstawiają- _______ _______________________________  OŁ-

UDZIAŁ POLSKI W OBRADACH 
RUCHU EUROPEJSKIEGO

W dn iach  21—23 m aja  obradow ał t

go myślenia i przewidywania cych się temu naporowi, 
przyszłości, jest zasadnicza 2. przez zbudowanie w tym 
różnica stopnia*. celu wspólnej siły zbrojnej,

Podstawa wspólna z Niem- 
Chrześcijańską zasadą jest, cami, wczorajszymi wrogami, 

że nie dręczy s’ę na próżno Jest oczywiście śliska. Łatwo o _ , 0 UI.t ,t uur.lu
Zwierząt przede wszystkim wykolejenia. Rękojmią W SpÓ ł- Luksem burgu""M iędzynarodow y Komi- 
dlatego, że wywołuje to złe pracy jest to, że Niemcy, naj- tet R uchu Europejskiego nad  zagad 
moralne skutki na samym bliższe naporu Rosji, walczą niem em  zwiększenia efektyw nos-. 
człowieku. Zadawanie więc O “własną skórę. Zgrom adzenia Europejskiego i osiąg-
cjrpień zwierzętom dla celów Ważność tego przedsięwzię- nięcia  ściśle jszych z w itk ó w  łączą- 
naukowych. jak doświadczę- 
nia lekarskie, lub celów wyż- 
''"vch. jak zabijanie zwierząt 
dla spożycia przez ludzi, jest 
oczywiście rzeczą najzupeł­
niej dozwoloną.

Najpierw człowiekt by słu­
żył Bogu. potem zwierzę, by 
służyło człowiekowi.

P. J

Z ŻYCIA POLITYCZNEGO EMIGRACJI

P O M O C  I N W A L I D Z I E
W PIELGRZYMCE DO LOURDES

P O L S K I

C o  c z y t a j ą  
Warszawska prasa komu-

Na nasz apel o udzielenie pomocy 
b. polskiem u żołnierzowi, k tó ry , cięż 
ko ran n y  został sparaliżow any i obec 
nie całą  swą nadzieję pokłada w piel­
grzym ce do Lourdes, szereg osób po ­
śpieszyło z pom ocą. W dalszym  ciągu 
o fiary  złożyli:

J.S . z Londynu £ 1 ; J . B iliński z ro 
dziną £ 1 ; Ks. S t. Potoczny £1 ; M 
Bieńkowski £1.10.0; Ks. St. C. £1 , 
Ks. W. J . £1 ; A. M iluk £ 1 ; A Wolls- 
chlegerowie £ 1 ; M. Namieczkowscy 
£ 1 ; J . G liński 10/-; F r. W ezgowsit. 
10/-; Pp. Ruczkowscy £1 ; A. Wieliczk .

10/-; H. Sz. £ 1 ; H aneczka D ubieszto  
5 /-; Pp. W ypijewscy 10/-; N.N. z Ip s­
wich 5 /-; St. Zawistowicz 10/-; R. M ia 
dak £ 1 ; F. M alinowski 10/-; A. W. • 
B irm ingham  5/-; C. T a larczyk  10/-. 
B. Andrykiewicz £ 1 ; T B . z Londy­
n u  £ 1 ; S. P. W idm ański 10/-; N. N. 
z Londynu 15/-; W. G. z Londynu £2.

nistyczna przyznaje, że pu 
bliczność najchętniej kupuje £1: W‘®zcz°wskl 10/"; AAFrr̂ 0Z"
książki Sienkipwir7a Kra n*ak Pler0& i0/-> A. Dobre-siązAi s i e n i e  wieża, Kra wolrka 10/_. s 10/_. w Xara 
szewskiego i Prusa a m łodzież glewicz. 10/_. c s  z Londynu £l 
Dickensa,^ Londona i inne Fr D z Londynu 5 /- ;  n .f k . z Bir- 
tłum aczenia autorów zachód- m ingham  io/-; k . o s ia i  z n . W alii 
nich, a n iech ętn ie  nabywa £i; s. Z. z Londynu 5/-; R. H rycak 
prace autorów kom unistyCZ- £1; F ran c iszk a  Apel £1; Edw ard Kul 
tych. ka 10/-; J. Żemła 10/-; W. N ietyksp)

Razem  £32.10.0.

Poprzednio złożono £10 09.0.

Razem  złożono £42.19.0
Przypom inam y że potrzebna kw ota 

wynosi około £60, gdyż sparaliżow a 
nem u m usi tow arzyszyć osoba go pi° 
lęgnu jąca

Dalsze o fiary  należy nadsy łać  ped 
adresem : In s ty tu t Polski Akcji K ato  
lickiej, 51, E a ton  Place, London S.W
1. podając  w yraźnie cel w płaty: „na 
pielgrzym kę dla chorego“ .

nistycznego“ . •*
— A m basador sowiecki w Londynie

Z arub in  został odwołany do Moskwy 
i  opuszcza Anglię. Nie wiadomo, k to  
będzie jego następcą . Niedawno w to ­
ku przesluchiw ań K om isji K atyńsk iej 

. K ongresu A m erykańskiego przypom nia­
nych k ra je  kon tynen tu . O m aw iano n0 , że Z arub in  był kom endantem  obo 
także spraw ę stosunku  W ielkiej B ry. 2U jeńc6w  polskich w Kozielsku sk ftl
ta n h  do zagadn ien ia  jedności europej- wysyłano ich n a  s tracen ie  w lasku ka- 
skiej, oraz europejskie zagadn ien ia  tyńskim .

— Rząd japońsk i podjął ofic ja lne 
kroki d la  w ydalenia m isji sowieckiej 
z Japon ii, w ręczając  delegatowi rosyj 
skiem u w byłej R adzie A lianckiej no ­
tę, zaw iadam ia jącą  o likw idacji Jego 
u rzędu z chw ilą, gdy okupacja  Japou 
n ii zakończyła s ’ę przez zaw arcie z 
n ią  t ra k ta tu  pokojowego.

— We włoskich w yborach sam orzą ■ 
dowych odniósł sukces prawicowy neo 
faszystow ski W łoski R uch Społeczny 
kosztem  um iarkow anych  ugrupow ań 
politycznych. K om uniści u trzym ali n a  
ogół dotychczasowy s ta n  po riad an ia .

— Uchwałą sen a tu  S tany  Zjednocz > 
ne przeznacza ją  kwotę 6.700 m ilionó iv 
dolarów  n a  pomoc • państw om  zag ra ­
nicznym  w celu wzmożenia ich siły  o- 
bronnej przeciw ag resji sowieckiej. Z 
pomocy te j wyłączone jednak  będą 
państw a, k tó re  w ysyłają s tra teg iczne  
m a te ria ły  wojenne do Sowietów lub 
krajów  bloku sowieckiego.

konsty tucy jne. Z ram ien ia  grupy po’ 
skiej w ob radach  uczestniczyli dzia ła­
cze R ady Politycznej am b. E. R aczyń­
ski, m in. J. Żdziechowski i p. F. B ia . 
łas.

Z  POSIEDZENIA RADY NARODOWEJ 
R. P.

W Londynie odbyło się 12 posiedzę- 
n ie  R ady  N arodowej, poświęcone o t 
szernem u omówieniu spraw ozdan ia  
Głównej K om isji ReW zyjnej Skarbu 
•Narodowego i Najwyższej Izby K on­
tro li P aństw a  z kon tro li gospodarki 
S karbu  Narodowegd za  rok  1951. Po 
spraw ozdaniu  p. S. Tyszkiewicza w 
im ien iu  K om isji Budżetowej zab ierau  
głos w dyskusji pp. T. Brzeski, B. Po- 
doski, S. M isiakowski, Z. Szadkowski 
A. P rag ie r i L. M archw icki. W wyni­
ku dyskusji R ad a  Narodow a udzieliła 
absolu torium  władzom S karbu  N arodo­
wego za  ich  dzia łalność za rok  1951

JUŻ WKRÓTCE ROZPOCZYNAMY DRUK NOWELI Ju liu sza  ZEYERA 
w tłum aczeniu  M aryli WOLSKIEJ pt.

W YGRANA MIŁOŚĆ
SZCZEGÓŁY W NASTĘPNYCH NUMERACH „GAZETY NIEDZIELNEJ“ ,
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TEODOZJA LISIEWICZ

P R Z E S Y Ł K A  Z P
I

O B R A Z E K  S G E N I C Z
CIOTKA: Jednak kuzyn na pewno wszystkiego 

nie wiej Kuzyn bardzo rozsądnie wcześnie wyje­
chał za granicę, jak każdy młody powinien był 
wtenczas postąpić... Więc muszę teraz wszystko 
opowiedzieć dokładnie, żeby kuzyn zrozumiał mo­
je*'ubawy... Otóż pani Demska, babka Stasia — 
świeć, Panie, nad jej duszą — należała do tego typu \ 
kobiet, które wiecznie nosiły żałobę za kogoś, kto 
zginął, kogo wywieziono na Sybir, kogo Ochrana 
carska chwyciła... Kuzyn nie zna tych stosunków, 
ałe tak u nas bywało przed 1914-tym. Za wszyst­
kich. za całą Poiskę, żałobę nosiła i w tym duchu 
synów swoich wychowywała...

* WUJ (niecierpliwie): Tak, tak... I co dalej?
CIOTK A (z rozrzewnieniem): A Ludwisia, we­

sołe dziecko była, 'juk i ja zresztą, jak cała. nasza 
rodzina... Cóż, zwykli ludzie, którym jakoś życie 
pogodnie się układało, bo nie robili z niczego tra­
gedii, a do intryg politycznych się nie mieszali... 
Więc obawialiśmy się tego wiecznego smutku dla 
Ludwisi. Przy tym linia Demskich, jak kuzynowi I 
może wiadomo... (zniża głos prawie do szepta)... 
przed 1914 rokiem politycznie była bardzo zaanga­
żowana i wiecznie kogoś z nich do więzienia bra­
no...

WUJ (opryskliwie): Coś o uszy moje się obi­
jało, obijało... I co?

CIOTKA: Obawiam się zatem, że jeżeli pani 
Demska umierając jakieś pamiątki wnukowi prze­
kazała, to na pewno związane są z martyrologią 
rodziny. A tak chciałabym tego uniknąć, żeby Sta­
sia! jedynego dziś z młodych Demskich, już trage­
dią nie poić... (Wuj nic odpowiada, patrzy przed 
siebie — Ciołka mówi coraz płaczliwiej) Tak sobie 
postanowiłam, jak z nim w ltosji jeszcze siedzia­
łam... Już tyle łez było w jego rodzinie... tyle nie­
szczęścia, że niech chociaż on jeden...

WUJ po chwili): Taak... Niech choć on jeden... 
Tym argumentem przekonała mnie kuzynka wten­
czas. kiedy to trzeba było decydować do jakiej 
szkoły Stasia posłać. Angielskiej czy polskiej...

CIOTKĄ: Bo od razu poznałam zapatrywania 
kuzyna i widziałam, jak kuzynowi na tym zależy, 
żeby Stasia czysto po angielsku wychować. Poza 
tym... jeżeli się już jest w Anglii, to jak nie skorzy­
stać ze sposobności? Dawniej, cała- rodzina się

jak rodzony. Dzieci nigdy nie miałam, wcześnie 
owdowiałam i od chwili, kiedy Ludwisia wysłała 
mnie ze Stasiem w 39-tym do Lwowa, starałam się 
zastąpić mu matkę. A potem, kiedy się dowiedzia­
łam, jak tragicznie zginęła razem z mężem w Oświę­
cimiu, powiedziałam sobie — trzeba raz z tym 
skończyć ,i Stasia wychować na szczęśliwego czło­
wieka. Dlatego zaczęłam szukać kuzyna i — przy­
wiozłam chłopca do Anglii.

WUJ (wstaje nagle, zaczyna chodzić po poko­
ju — po chwili) Kuzynka przypuszcza, że w koper­
cie znajdują się pamiątki babki Demskiej?

CIOTKA: Ręczę, że zapiski. Całe życie zbiera­
ła fotografie, winiety, klepsydry i przy każdej ro­
biła notatki. Strzegła ich jak oka w głowie i często 
mawiała: ,,To dla mego' wnuka. Może nie docze­
kam lat jak będzie dorosły, niech z tych zapisków 
uczy się historii polskiej, jakiej w żadnym podrę­
czniku nie znajdzie” . Na pewno podczas bombar­
dowania Warszawy miała je przy sobie, a potem 
— do Krakowa zawiozła.

WUJ (jakby do siebie): To była wielka Polka...
CIOTKA iszczebiotliwie): Ja też jestem Polką 

i mojej rodzinie nikt polskość] nie 'odmówi, ale 
trzeba żyć normalnie, jak każdy człowiek na świę­
cie. Już nieraz na: ten temat posprzeczaliśmy się 
z panią Demską, a jeżeli chodzi o mnie, to... pani 
Demska otwarcie mnie nie lubiła... (urażona) Na­
zywała lalką... A ja dalej utrzymuję, że nie należy 
krzywdzić młodzieży opowiadaniem najbardziej 
ponurych historii. Było, minęło, z losem trzeba 
się pogodzić.

WUJ (powtarza bezmyślnie): Z losem trzeba 
się pogodzić...

CIOTKA: Trzeba sobie powiedzieć — taka jest 
Wola Boża.

WUJ (dopiero teraz jakby zrozumiał): Kuzyn­
ka wychowuje Stasia religijnie. To dobrze.

CIOTKA (żywo): Naturalnie! Co niedzieli cho­
dzi ze mną do kościoła i nad łóżkiem powiesiłam

mu obrazek Matki Boskiej. Chłopak wie, że jest 
katolikiem a to chvba samo za siebie mówi.

WUJ: Ale co on wie?
CIOTKA: No... to co każdy katolik, wiedzieć 

powinien.
WUJ (zaslanawia się : Taak... Hm... (naglejl 

Ale na razie wciąż jeszcze nie rozumiem, o co ku-I 
zyuce chodzi?

CIOTKA: Po prostu oddać Stasiowi kopertę, ; 
czy nie oddać? Oddam, to zacznie czytać i szok bę­
dzie dla niego. Przecież on nic nie wie o tym wszy-; 
sikim... (wskazuje na kopertę) Rodziców nawet j 
dobrze nie pamięta, bo cztery latka miał, jak nasi 
bolszewicy we Lwowie zagarnęli. Zacznie się dopy-. 
tywać — bardzo bystry i wszystkiego ciekawy — , 
ąńiech Bóg broni, odezwie się w nim..-, (nagle ury-1 
■ea, patrzy nieśmiało na Wuja) Najmocniej kuzy-1 
na przepraszam za to ,co powiem... (Wuj milczy)... 
ate odezwie się w nim ta niespokojna natura Dem­
skich — wtenczas moje wysiłki gotowe pójść na 
marne. Znów wyrośnie jeden więcej Polak bez zie­
mi, z przynależnością do czegoś... cęego nie ma, 
v o co będzie się wiecznie upominał!

WUJ: Kuzynka bardzo trzeźwo rozumuje.
CIOTKA (z wdziękiem): Tak mnie już wycho­

wano i wcale lego nie żałuję.
WUJ: Jednak nie można zatrzymywać listu, 

który nie jest do kuzynki adresowany.
CIOTKA: Wiem, ale czyż cel nie uświęca środ­

ków? Staś wychowany na Aglilca, stanie się Angli­
kiem, obywatelem wolnego, solidnego kraju — jak 
kuzyn.

WUJ: Obywatelem... (zakłada ręce do lyłu, 
wpatruje się ir końce swoich bucików) trzydzieści 
lat minęło, jak zostałem Brytyjczykiem... Prowa­
dzę własne przedsiębiorstwo, mam dużo przyja­
ciół angielskich i — mimo wszystko zawsze uwa­
żają mnie za cudzoziemca.

CIOTKA: Bo jak kuzyn sam przyznaje, wciąż 
jeszcze myśli po polsku, ale z czasem i to się wy­
gładzi.

WUJ: Dużo czasu już mi nie zostało... Przyje­
chałem tu mając lat 25.

CIOTKA: Ale Staś przyjechał mając lat 9 i 
droga stoi przed nim otworem, a ja nie mam za­
miaru drogi tej mu zamykać i — koperty nie od­
dam! (patrzy z tryumfem)

WUJ ¡kręci głowy): Kuzynko, trzeba się za­
stanowić...

CIOTKA (szczebiocząc}: Mogła była przecież 
spłonąć podczas bombardowania... (patrzy znaczą­
co na Wuja;

WUJ: No tak... wtenczas by przepadła...
CIOTKA: (j.w.): Mogła być przyjęta przez cen­

zurę...
WUJ (wciąż ogląda i ąc końce swoich buci­

ków): Też możliwe... zaraz... (zastanawia się) lo 
co kuzynka mówi, nie jest bez racji... Ja sam prze­
cież nieraz się zastanawiałem... Po co? po co to 
wszystko i tyte... (nagle urywa, jakby nie chciał 
już o tym myśleć)

CIOTKA (przekonując): Niszcząc przeszłość, 
stworzymy Stasiowi szczęśliwą przyszłość...

WUJ: Wszystko prawda... (nagle zwraca się 
do Ciotki. Dopiero teraz patrzy na nią) W takim 
razie dobrze. Kuzynka kopertę spali.

CIOTKA (pogodna, jak kanarek): Jakby ku­
zyn w myślach moich czytał!

WUJ (poważnie): Ale to trzeba zrobić — zaraz. 
Boiler jest?

CIOTKA: Gorąca woda dzień i noc. Mrs. White 
doskonale pali i w ogóle tak zajmuje się dbmem, 
jakby tu od lat służyła.

WUJ: Bo też i przez 20 lat moim gospodarst-1 
wem się zajmowała. Dopiero jak przeniosłem inte­
resy z Londynu do Brighton, odeszła... Doskonale. 
Proszę spalić... (podaje Ciotce kopertę) Tylko jed­
no — niech kuzynka pamięta: Staś nigdy nie mo­
że się o tym dowiedzieć.

CIOTKA (zdziwiona): A od kogoż?
WUJ: Choćby od kuzynki samej.
CIOTKA (godnie): Widać, że kuzyn mnie nie 

zna... (kieruje się w stronę drzwi, nagle zatrzy­
muje się na progu) A teraz, skorośmy już posta­
nowili... (przymilnie)... Może by jednak zagląd­
nąć do koperty?

WUJ (stanowczo): To nie byłoby fair. Może­
my spalić, jeżeli dobro chłopca tego wymaga, ale;

O L S K I
N Y

nie wolno nam popełniać niedyskrecji. Niech ku­
zynka... />■ lej chwili drzirinmi po lewej wbiega 
Staś)

ST AS 'podbiega do mija .- Ilallo, uncle! Jak 
się wuj ma!

WUJ: Jak sie masz Stasiu! Co? już po szkole?
STAŚ (podchodzi do Ciotki, całuje ją): dobry 

wieczór, cieciu. Aie mamy niespodziankę! (do 
Wuja) Zwolniłem się z os.ta.tivej godziny. Jak tylko 
Mrs. Wbite zadzwoniła, że wuj przyjechał...

CIOTKA która już wychodzi z pokoju, -za 
Irzymuje się na progu : Dokąd dzwoniła?

STAŚ: Do szkoły. Zaraz się zwolniŁpm! (nagle) 
Wie wuj? wczoraj był mecz footballowy, nasza 
szkoła przeciwko St. Thomas School i pobiliśmy 
ich do 3 do zera!

WUJ {pogodnie): Ooo! tyś grał?
STAŚ: Gram jako lewy skrzydłowy. Trzy gole 

Wsadziliśmy im pod rząd. żaden nawet nie drgnął... 
Na przyszły miesiąc stajemy do zawodów z Dip- 
pingfield...

CIOTKA (•przerywa . To rozmawiajcie sobie 
teraz, a ja się zajmę...(chce wyjść)

STAŚ (podbiega do niej): Zaraz ciociu, tylko 
muszę coś opowiedzieć, niech ciocia nie odchodzi... 
(bierze ją za rękę — w tej chwili spostrzega list) 
Dc mnie? (patrzy na kopertę) Do mnie adresowa­
ny! Dziękuję cioci... To jest ta paczka? (odbiera jej 
kopertę)

CIOTKA: Jaka paczka?
STAŚ: Która dziś rano przyszła z Polski. 

Mrs. While mówiła. To ta kopertą?
CIOTKA (tracąc głowę zmieszana): Ależ nie! 

koperta była w paczce. Paczka tu leży! (wskazuje 
nu stół. Staś prędko podchodzi do stolika, zagląda 
do paczki)

STAŚ: Ta paczka przyszła z Polski? Od kogo?
CIOTKA: To... to... (patrzy bezradnie na Wuja)
WUJ (patrząc znacząco na Ciotkę): Od twojej 

babki Stasiu. Matki twego ojca, która umarła rok 
temu.

STAŚ (woła):’Od babci Demskiej! (prędko za­
czyna wyciągać wszystkie obrazki i albumy. Ko­
pertę kładzie na stole)

WUJ (do Ciotki — półgłosem;: Stało się. Trud- 
tio, Ale nie wolno chłopca w błąd wprowadzać.

CIOTKA (ze złością): Nikt Mrs. White nie 
kazał telefonować... Ach, te kumochy angielskie!

WUJ (j.w.): Lepiej nie trzeba jej było mówić.
CIOTKA: Cóż..« widzi, co się w domu dzieje, 

więc powtórzyła...
WUJ (półgłosem): ...co jej niepotrzebnie po­

wiedziano.
STAŚ (podbiega do Ciotki, pokazuje jeden 

z obrazków): Ciociu, co to jest?
CIOTKA: To? nic... obrazek»., widzisz, że 

konie...
STAŚ: Ale kto ten obraz malował?
CIÓTKA: Malarz polski... (do Wuja półgłosem) 

A nie mówiłam? Już się zaczyna.
WUJ (jakby nie słyszał tej uwagi): Chełmoński 

się nazywał, a obraz nazywa się ,.Czwórka” .
STAŚ: Bardzo mi się podoba... (przygląda się 

obrazkowi): A gdzie ten Chełmoński jest teraz, 
ciociu?

CIOTKA: Dawno umarł. Stasiu, nie kręć mi 
głowy, widzisz, że wuj przyjechał.

STAŚ: Tylko jeszcze jedno, ciociu... Gdzie ten 
obraz wisi?

CIOTKA (po chwili namysłu): W Muzeum 
Narodowym w Krakowie, (patrzy na Wuja, który 
potakuje głową) *

STAŚ (zdziwiony): W jakim?
WUJ: Narodowym, National Gallery. Rozu­

miesz teraz?
STAŚ (po chwili): Rozumiem i muszę to Bobo­

wi pokazać. Wie wuj? Bob, mój kolega, mówi, że 
najpiękniejsze obrazy na świecie są tylko w Wind­
sorze i w National Gallery. Tymczasem widzę, że... 
(znów patrzy na obrazek) A czy tam jest więcej 
takich obrazów?

WUJ: Mnóstwo. Niestety, wiele z nich podczas
tej wojny przepadło... Sztuka polska jest prześlicz­
na... Cóż za arcydzieła! Wyczółkowski, Matejko, 
Siemiradzki, Kossak, wspaniały Wyspiański...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Saia zawodziła swoje swin- WIKTOR TROŚCIANKO 
gi, karykatura tańca doszła 
do zenitu. Najwyższy czas, że­
by się wymknąć, chocby do 
baru, gdzie nie widać ja*.
Europejczycy i Amerykanie
podle naśladują swych czar- otwarte okno zaglądała usia- 
noskórych bliźnich z Afryki na gwiazdami noc paryska. 
Centralnej. Widocznie tego _  Lo maiki...— mruczał

BOUL BLANCHE
skim ,o waszym idealizmie, a 
dla mnie, ot i wasz idealizm — 
tu pokazał rę*.ą na jaKieś ry­
czące towarzystwo idące z 
dziewczynami środKiem jezd­
ni. --  Jak wam potem nie o. Jacek W oroniecki O.P. — ĆMIE.

_ Nie bójcie się .pan po- wstyd pisać i mówić... U Jętnosć rządzenia i rozkazy-
rucznik — Grisza tego „pana mnie, bywało, w kołchozie... wania Nakładem Księgami ś w , woj.
porucznika“ wymawiał z le*- — Grisza, tylko dajcie spo- ,uiha Poznan 194r str- ,,(i- Ct"ciccha. Poznań

samego zoania był Jack. bo marynarz oapruwając nożem ką drwiną — ot. z wami to kó^ z pTopaga,ndą- ” , Nieprawdą jest • — przytacza w
prawie jednocześnie wstalig- srebrno-czerwoną naszywnę jeszcze lubię porozmawiać. .^° tak, ta»-, wam o koł- swej pracy znakomity tomista polski
my od naszego stolika i we- ¿.oło naramienniKa. scnowai Nudno w tym Paryżu... w tym enozie mowie to to samo, co ojciec Jacek woromecki słowa jene- 
sziiśmy na połpięterko, gdzie noż, wyjął portiei, z portiera waszym cudzie świata. £mi e‘ ^  w°mość. Ha, raia zamojskiego — „aby Polacy by-
gdzie lada barowa oblężona cwiartnę .zapisanego papieiu.

41 v

była przez marynarzy wszyst- — To. je letter ao matm.
. c.i mórz, w przeróżnych Zawinął wen oup-uty «a- 
stopniach, od matów do ka- watek materiału, 
pitanów. Byli więc i to w licz- _  Wiazis, to je letter, ze 
bie największej AmeryKame, wracam do dom. Dopise, ze 
Anglicy, Francuzi, jacyś żół- mi się po urodzę PoisKa na1 1 1 1 & 1 1 C J  , A J ^  1 1 1 1  r e l o u a  xjlo . » w . ---------- u ^  *------* *  --------- *• K T i p  4-n  i p e f  n n H o f o

tosKórzy. Po bokach trochę potKała. Zeoy maUe uciesyć jesteście bardzo dumni z »*/•«» næ3Zej
mundurów lotnictwa i armii. — no! a ty Kiedy do dom? 
Któryś z marynarzy przypa- _  Nie wiem... pewnie nie- 
trywal mi się uparcie. Jego- prędko, 
mość był olbrzymiego ^zro- — Cięgiem service? 
stu, atletycznej budowy, _  Ciągle,
twarz miał dziecinną z opa- — My best wishes and good
dającymi na czoło włosami, luck. Tnank you.
Miał na sobie mundur mary- Uścisnęliśmy ięce. usłysza- 
narki amerykańskiej w nie- łem jak stojący odok nas wy- 
wysbkim stopniu .podoficer- mienili' uwagi pełne zawodu, 
skim. Był wyraźnie napompo- że me doszło cm awantury, ze 
wany koniakami, ale jak zau- to pewnie był taki marynarz, 
ważyłem, popijał milcząco i który md. ncooy zbierania roż­
na uboczu. W pewnym mo- nycn odznak, 
mencie powstał ze swego stół- Tyiko JacK zrozumiał. Nie 
ka i szedł, trzymając oczy miał ani trocnę urazy, że 
najwyraźniej wlepione we go marynarz .potraktował bez 
mnie. należytego oncerowi respeK-

— Hej, you, Połski? Z Poł- tu. Podszedł ao chłopca, wziął
ski jesteśta, co? go pod ramię i zaczęli — ja«

— Tak, z Polski. słyszałem — rozmawiać o woj -
— Ja tyz .z Połski... nie ja me na Dale Kim Wscnoaz.e,

sam. ojciec i matka. Oni som gdzie również Jack rozpoczy- 
połski. Ja do nich jadę... do nał wojenną służbę w piecho- 
dom... spod India you know, cie morskiej, a dopiero potem, 
na destroyer... ' został przerzucony na front

Zamilkł jakby saę zmęczył europejsKi. Dolatywały mię 
tą mową. Zaraz potem szyb- przeróżne nazwy wysp Pacy- 
kim menem wyciągnął nóż i tiku. miasta i kontynenty, 
wciąż zbliżał się d0 mnie, Potem znów zaczęła grać or- 
patrząc w jeden punkt. Co tu kiestra. Zrobdo mi się głupio 
dużo gadać, niewyraźnie mi i smutno w tym tłumie. Po- 
się zrobiło. Widziałem, że wiedziałem Jackowi, że wy- 
chłopisko jest potężne, zalane chodzę.
i plecie trzy po trzy. Gdy był Ktoś jeszcze patrzył na całą 
o pół kroku, wszyscy stojący :cmę z marynarzem, ktoś, 
obok lady zrobili koł0 nas kogo do tej pory nie zauwa- 
krąg, cofnąłem się o dalsze żyłem — GriszKa z Luksem- 
pół kroku, a Jack w pełni burga.
swojego oficerskiego blasku W cywilnym ubraniu, z roz. 
stanął między nami. Mary- .piętym kołnierzem od k0szu- 
narz na widok oficera armii li, z kręconą jak po ondula- 
USA. zawahał się sekundę, a cji czupryną, zwichrowaną 
potem roześmiał się dziecin- na boku po kozacku. I tego tu 
nie szeroko, na cały głos. pewnie przyniosły jego so- 
Spojrzał naokoło i widząc wieckie sprawy. Spotkaliśmy 
milczące twarze, przemówił się cezami — jakby błyskawi- 
do nich ciągle trzymając nóż ca przeleciała nad horyzon­
ty ręku: tern. A Grisza. uśmiechnął się

— Cegózta sie nastrasyli — prawie przyjaźnie. Znów ten 
e? I beg your pardon, lieute- sam głos, akcentujący rosyj- 
nant. but it‘s the little thing ski twardo. wymawiający 
between us: m e  and this Pole. chropowato, jakby na przyde- 
Our own business.

Łagodnie odsunął go potęż­
nym ramieniem i pokazując 
na moje „Poiandy“ na ramio­
nach znów mówił P° polsku:

— Doj mi taki jeden — 
szeptał na ucho — lo matki.

o turmie. A tu womość
Macie tu tyle rozrywek b a - Barozo to wesoła woinosc. u  z n a tu ry  swej nieposłuszni i nie-

_ mruknąłem — Słuchajcie Grisza! wszel- k am i, przeciwnie są  oni zdolni do do-
_Takie tam rozrywki. Go- kie dyskusje między nami są skonaiego posłuszeństwa, tylko w Pol­

ip  hahv nr iariłndniriiaoh i JUZ Zbyteczne. To, na CO pa- sce nikt nie umie rozkazywać. Słuchać 
macanie się na ulicy — ot Crzycie tutaj — to nasz mar- i** należy nerozumnych ro, kazów
wasza zachodnia kultura! emes nawias życja -  to jego J «  wen.ożu.osci» t mespostb aoj,c
Wv Zdaic Sie Dan norucznik szminkowany smutek i nędza. «» otom do pod«,zetów. , u m  wy. zaaje s ,ę ,  p u i l  puiuc^m*.. n n . . .  - , P raca  ojca Jack a  W oronieckiego
jesteście bardzo dumni Z zajm uje  Się tru d n ą , ale jakżeż nie-
przynależności do tej kultu- fnU*ri^y- diecie dobrze' ze co odzowną na wszelkich szczeblach o rg:.-
ry. Macie teraz okazję dobrze ■  ̂ tamttgo  ̂nie nłzacyjnych społeczeństw i społeczno-
się jej przypatrzeć. Mówcie mozecie PlzełKnąc. O tamtym ści, sztuką kierow an a dzia łalnością  
potem, CO chcecie i piszcie, Co mPzesz mowie jak u siebie na zeąpołową. N apisana wyczerpująco a 
wam się podoba o waszym 
wielkim świecie chrześcijań-

V  VDo Polski i za „ L . Curzona
NAJLEPSZYM SPOSOBEM POMOCY RODZINOM SĄ

NASZE PACZKI
WYSYŁAMY SZYBKO i «PRAWNIE do POLSKI i za „LINIĘ CURZONA 
OBUWIE — MATERIAŁY WEŁNIANE — BIELIZNĘ — SWETRY — 

CHUSTKI — POŃCZOCHY — WIECZNE PIÓRA.
Do Rosji przyjm ujem y do wysyłki tow ar w łasny klientów . Cło, licencję 
i ubezpieczenie opłacam y w Londynie, dzięki czemu odbiorca i)ie ponosi 

żadnych opłat. C enniki n a  życzenie przesyłam y odw rotnie.

ZJEDNOCZONE FIRMY

Lampert - Polimex
46, CROMWELL ROAD, LONDON. S.W.7. TEL. K EN siągton 0760.

Ks. Dr M. M iler — O RADOSNYM 
MIŁOWANIU BOGA. W ydawnictw*
„P a llo tin u m “ . W ydanie drugie. Por. 
n ań  r. 194!). S tr. 304. Cena 17/6 

K siążka, ja k  mówi p: d ty tu ł, po­
święcona je s t re lig ijno-m oralnem u i 
deałowi św. H ranc szka Sa.ezego. je d ­
nego z wielkich p isarzy  i m istyków 
Kościoła z przełom u XVI i XVII w. 

Obowiązkowi dążenia do indyw idua!

mitingu, bo inaczej nie po- zwięźle, przynosi czytelnikow i klucz 
traf.sz. Jesteś, Grisza, bar- do należytego zrozum ienia tego ydż- 
CtZiej Z natury . inteligentny, nego a niełatw ego zagadnienia .
niż mówisz. v/iesz doorze, że 
nie można tworzyć definicji 
wracając z knajp, na bulwa- 
racn miasta, w nocy, po stra­
szliwej wojnie, Której Końca 
me oyio i lue ma.

— No, byłem w Luwrze je­
szcze. Mnichy, gołe baby na 
obrazacn, wojny imperiali­
styczne, na Których zawsze 
najgorzej wycnodzja Klasa
pracująca. TyiKo tego już nie nego ideału  doskonałości odpow iada
malowali. Wioziałem waszą s drugiej s trony  praw o wolnego wv
cerkiew nad Sekwaną. Wiel- boru drogi do tego celu. D roga, kto- 
Xa, ciemna jak zabobon u rą wskazuie św- Franciszek  Salezy, 
nas takich ' cerkwi tez aużo, t0 droga r a d o s n e g o  mi i o-  
tylko w nich jasne muzea. ^ w a n l a B ° e a .  
tu jak za czasów cara Iwana *
— świeczki przed ikonami 
palą.

— Szkoda mi was, Grisza.
— !Ej, nie żałujcie mnie, pan 

porucznik. Siebie żałujcie.
Jeszcze zobaczycie, jak. to 
wszystko zgnije i zawali się 
samo.

— Przy waszej pomocy.
— Może przy .pomocy, może

bez niej, bo niewiele potrze- w st«P;e fcs. p - siw ek
ta. A wy, pan porucznik, tak glód naidotkUwszy 
ciągle: dalej i dalej... Z jed­
nego kraju do drugiego — na

Ks. P. Siwek T .J. — W POGONI ZA 
NIESKOŃCZONOŚCIĄ. W ydawnictw« 
Księży Jezuitów , K raków  — 1930. S tr . 
232. Cena (w tw arde j opraw ie) 20/ .

Problem  najbardz iej zasadniczy d!a 
każdego człowieka, problem  "Wiary, 
otrzym ał w tej ks ążce wybitnego je ­
zuity  polskiego oświetlenie ja sn e  1 _ 
przystępne.

„Człowiek nowoczesny — pisze we 
cierpi głód, 
w szystkich, 

bo głód Boga. Rzuca się i m io ta  n a  
wszystkie strony , by głód ten  zaspo-

. . .  „  , koić. D arem ny tru d ! G łód Boga tyl-
komec świata. Potem to już k0 Bóg zasp0koić może“ , 
chyba tylto n.U' księżyc. No —  więc rozgląda się człowiek za
Zanadto dumni jesteście, Po- gwiazdą przew odnią, k tó ra  by m u dro- 
lacy. wiadoma. Bolszewizm —  gę do Boga ukazała , k tó ra  by go z 
to chamstwo. I  ja dla was ot zim nej obczyzny do ojcowskiego ser-
taki bolszewik-Griszka: cham.

— A tak, Grisza — jak już 
tak mówimy, to wam powiem 
tak. Tylko wy nie wiecie, co 

to słowo cham

ca na  pow rót sp row adziła ...“
K siążka ks. Siwka je s t zbiorem  kon­

ferenc ji apoiogetycznych, wygłoszonych 
w Paryżu w r. 1929.

Ks W ładysław Lohn T .J. — CHRY­
STUS NAUCZAJĄCY. W ydawnictwo 
Księży Jezuitów . K raków  1927. S tr .

C h U ;
— Ja tutaj na urlopie. Wy 

także... wiedzacie Paryż?
— Zwiedzam...— odpowie­

działem coś, żeby się odczepił.
— Widzę, że i Mister Jack 

zwiedza razem z wami...
Tak i on też. Cały Luk-

Piękna, c enka jak ostrze 
dziobnica należy do jednego llaPxawdę 
7 najbardziej nowoczesnych naczy.
statków amerykańskich. Cyf- ^  a co ‘ JesH łaska?
ry. 300 metrów długości. 2.000 . ~  Istota wyklęta, ciemna
p a s a ż e r ó w ,  p r a w i e  1 -0 0 0  l u d z i  J a k  n 0 C  W Za U łk a C h ,  j a k  S Z a -  2<I4. Cena (w tw arde j oprawie) 17>M 

t  • tan. Podzielona na dziesięć rozdziałów
s  ’ t ~ i— książka ta  poświęcona je st dzia łalno­

ści Kościoła Nauczającego, dzia łalno­
ści zleconej Mu przez C hrystu sa  P a ­
n a  w słow ach sk ierow anych do Apo 
stołów: Idąc  tedy  nauczajcie  wszyst­
kie narody ... A oto Ja  jestem  z wa 
mi po wszystkie dni, aż do skończe-

tan.
— Jak kto?
— Diabeł.
•— Wot i charoszaja anieg- 

dotka! — Zaśmiał się na całe
Do-

Tozto sie old mummy uradu- semburg bawi się w Boul 
Je-.. Blanche, żeby uczcić radosne

— O co chodzi? — pytali po zwycięstwo żyt' stało łutsze... 
swojemu Francuzi, Anglicy i _  powiedziałem Griszy. 
Amerykanie. — Budiet' jeszczo łutsze...—

A cisza była jak makiem odpowiedział twardo, 
zasiał. Nawet orkiestra skoń- Wyszedłem na ulicę, Grisza 
czyła swoje swingi. Przez za mną.

KOLEGIUM ŚW JAKUBA 
APOSTOŁA W MADRYCIE
Kolegium to. w którym ga.rdło, ale chrypiiwie.

mieszka 150 studentów z kra- branoc wam, pan porucznik, _  ̂ __
j ów za żelazną kurtyną, ob- teraz przynajmniej wiem, kto „ia św iata . (M at. 28,18-20). 
chodź ło w dniu 2 maja 1952 r. jestem. Oj, Grisza — ty na- „C hrystusa  — pisze w przedmowie 
pięciolecie swego istnienia. wpt nie wiedział, że jesteś ks. Lohn — albo się kocha, albo się 
Jest ono dziełem hiszpańskiej czort... diabeł. nienaw idzi. W stosunku  do Zbawcy
organizacji katolickiej pod \ Śmiał Się do rozpuku. I  nie m ożna być n eu tra ln y m .“ „ Jam  
nazwą „Obra Católica de Asi- zniknął z tym śmiechem, św iatłem  św ia ta“ woła słowo 
stencia Universitaria" (O.C. skręcając w boczną uliczkę.

Na szczęście zaczęło świtać.
Wiktor Trościanko

A.U.), która między innymi 
udzieliła stypendiów około 
50-ciu Polakom, z których 8 
uzys.-tało już dyplomy, w tym 
1 doktorat, na uniwersytetach 
hiszpańsKich. Obecnie studiu­
je w Madrycie 30 Polaków.

Z okazji 5-ej rocznicy o- 
twarc.ia Kolegium i poświęce­
nia go przez Prymasa Hisz­
panii, kardynała Pla y Daniel, 
nadeszły depesze gratulacyj­
ne od organizacyj uchodź­
czych różnych narodowości, 
bo mieszka ich wT Kolegium 
św. Jakuba Apostoła aż 13! 
Najliczniejsi są Polacy, któ­
rzy się cieszą wielką popular­
nością, jak o tym świadczy 
występ polskiej grupy baleto­
wej na festiwalu tanecznym.

wcielone. „K to  za M ną idzie, nie bę­
dzie chodził w ciem ności.” (Jan  8.12. 
To dzieło C hrystusa  P an a  prow adzi 
dalej bez przerw y Kościół N auczający.

Nowe ceny
£  2. 4.0 
£  0.15.6

£  1. 6.6

Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI
10 gramów Streptomycyny 
3 milj. Penicyliny Oleistej z Prokainą 
5 milj. Penicyliny Krystalicznej 
(10 zastrz. po 500.000 jedn.)

W Y S Y »  A

Apteka 6 R A B 0 W S K IE6 0
187, Draycott Avenue, London S. W. 3.

TEL.: K EN slngton 0750
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DERBY
D nia  11 m a ja  odbyło się roczne w al­

ne zebranie członków Polskiego Sto­
w arzyszenia K atolickiego w Derby, na  
k tó rym  dokonano przeglądu p rac  za 
rok  ubiegły oraz naszkicow ano próg 
ra m  p rac  n a  rok przyszły. Obradom  
przewodniczył p. A. G lanow ski.

Po wyborze nowych członków zarzą­
du i kom isji rew izyjnej w m iejsce 
ustępu jących  — zarząd  ukonsty tuow ał 
się n astępu jąco : pp. P. Kobie (prezes), 
I. Szafirow ski, B. Ruczyński, K. I- 
m ach, Z. Szatkow ski, oraz p. A. L ipiń 
ska  i p. F r. R udy (członkowie z a rz ą ­
d u ). Do K om isji R ew izyjnej w ybrano 
pp. Cz. Pietraszkiew icz (przew odniczą 
cy), S. M atusiak  i K. Słow iński (człon, 
kow ie).

W p racach  Z arządu  w roku ubieg­
łym  dom inujące pozycje zajęły opie­
ka  pa ra fii, opieka n ad  chorym i w 
szp italach , w yrażająca  się dz ie sią tk a ­
m i odwiedzin, oraz  pom ocą w postaci 
paczek i zapom óg gotówkowych wy­
d a tkow aną  w sum ie około £40.0.0, im 
prezy itp . Z ebrani w yrazili podzięko­
w anie Zarządow i, ja k  rów nież opie­
kunow i Pol. Stów. K a t. ks. H. G a tn a r  
czykowi. Zebranie  zakończono p ieśnią  
„M y chcem y B oga...“ oraz hym nem  
narodow ym . - * ZYGA,

BOLTON
W kościele św. E dm unda w Boltoa. 

mszę św. n a  in tenc ję  Polski wolne), 
całej i niepodległej celebrował ks. 
prób. M arian  Stańczyk.

W dn iu  3 m aja  odbyła się ak ad e m ii 
n a  k tó rą  przybyli-: gen. Km icic-Skrzyń 
sk i i  członek R ady Narodowej adw. 1 
Eaykow ski oraz liczna Polonia.

Okolicznościowe przem ów ienie wygło­
sił mec. T. Baykowski. W części a r ty ­
stycznej w ystąpił chór pod dyr. p. 
Grubczyńskiego, k tó ry  odśpiewał „W - 
ta j  m ajow a ju trzen k o “ , „W iązankę 
g ó ra lską“ i „M azurek". P. W. S tan - 
cel recytow ała wiersz „W im ieniu  “J- 
czyzny“ . Zespół taneczny  B olton—Bu­
ry  w s tro jach  narodow ych w ykonał 
„Poloneza“ i „Krakowiaka* , w końc . 
o rk ies tra  pod dyr. p. O sypki odegrała 
> K w iaty  polskie“ , zbiór kujaw iaków  
i  m azurek.

SWINDON
Polacy, w Swindon i w okolicy ob­

chodzili dzień Święta Narodowego w 
niedzielę 4 maja. Nabożeństwo z kaza­
niem, które wygłosił miejscowy dusz­
pasterz odbyło s ę  o godz. 12-tej, a 
akademia oraz przedstawienie o godz. 
6-tej wieczorem, w sali Playhouse The 
atre. ■ ,

Po zaga jen iu  przez p. J . Chylińskie­
go z K oła SPK, ks. m gr A. M urat 

"wygłosił przem ówienie o konsty tuc ji 
3-go M aja. W części a rtystycznej wy 
s tąp iła  m aleńka Bożenka R ym arow i- ■ 
czówna, k tó ra  odśpiew ała śm iało 
pięknie dwie piosenki. Jej koleżanka 
i praw ie rów ieśniczka Iren k a  Sosin- 
kćw na od tańczy ła  tro jak a , przy a- 
kom paniam encie  p. Eli G burów ny. P 
F. Zaborowski z hostelu  S tra t to n  S t 
M arg are t g rał n a  akordeonie.

N astępnie  w ystąpili goście z Bab- 
down Hostel. Na w stępie dWis m ałe 
dziewczynki R en ia  Depko i J a s ia  Rę- 
dzikowska, chociaż nigdy Polski n ’ 
widziały, deklam ow ały wspólnie wier«z 
o ojczyźnie ta k  pięknie i w zruszają 
co, że praw ie każdem u z obećnych łzy 
zam igotały  w oczach.

Zespół te a tru  am atorskiego z B a- 
down w ystąpił z tań cam i narodow ym i 
w barw nych  s tro jach . Tenże zespół c- 
degrał sztukę „ Ja k  to  drzewiej bywa

ło“ o p a rtą  n a  T etm ajerze  w układzie przewodniczącego p. C. Laskowskiego.
scenicznym  p. B. Gronowskiego. Treść 
sztuki, reżyseria, w spaniałe  s tro je  gó­
ralsk ie , m uzyka, tańce, a rtystyczne  de­
koracje  s ta ły  n a  bardzo wysokim po

zagaił uroczystość p. P iekarsk i, po 
czym chór pod kierow nictw em  p. W a­
lusa  odśpiew ał pieśni. P. M. Dobro- 
w lańska wygłosiła deklam ację a p. H.

ziemie arty stycznym  i należy podzi- Laszczyk recytow ał wiersz J . B iela- 
wiać, ja k  w tru d n y ch  hostelowych w i tow icza „C assino“ . N astępnie  gen 
ru n k a c h  p. B. G ronow ski wydobył z D uch wygłosił przem ówienie okolic?

a rą , był m iejscem  urodzenia Ludwik 
k ró la  W ęgier i Polski i o jca królów.. 
Jadw igi. Podjęto  s ta ra n ia , by na te  
ren ie  Angers, prakolebki królowej Ja  
dwigi, pow stał kom ite t akcji beaty f' 
kacyjnej polskiej królowej.

W k .

zespołu ta k  znakom ity  efekt. nościowe, podkreślając  potrzebę jed-

DIHYDRO
S T R E P T O M Y C Y N A

ulepszona
10 g r .......................................... £2.04.0
PENICYLINA 3 mil Je­
dnostek , o leista, lotniezo 15/- 

W SZELKIE LEKI WEDŁUG 
RECEPT

W ysyłka w dniu  o trzym ania  
zam ów ienia, tylko zagranicę.

O K U L A R Y  
DZIAŁ FARMACEUTYCZNY

FREGATA (Merchants) LTD.
122, W ardour S treet, London W .l.

P. J. K o ta ra , prezes O środka Kaon- ności narodow ej wśród Polaków. Na
lickiego, k tó ry  włożył dużo pracy  w 
urządzenie obchodu, przem aw iał na  
zakończenie. Hym ny polski i angiel 
ski zam knęły ud an y  wieczór. W przer 
w ach korzystano z bufetu  zorganizr,

wstępie uroczystości gen. D ucha p ' 
w ita ła  w ierszem i wręczeniem  kwia 
tów H anka  Zenzer. A kadem ię zakoń­
czono hym nam i narodow ym i polskim 
i b ry ty jsk im . Uroczystość była u d a­

wanego przez p. G ala  i p. J . K uś za- na , duża sa la  w ypełniona pubiiczn 
opatrzonego bogato przez miejscow ścią, a  n a  uwagę zasługiw ała p iękna 
panie. U dana uroczystość w ykazała, deko racja  sceny w form ie panoram y 
że tylko zgodna w spółpraca organiza- góry klasztornej w ykonana przez p. 
c ji 1 osób może dać pozytywne osią& J. W nuka, 
n ięcia. Uczestnik

HILTIN GBURY
W dniu  3 m a ja  w osiedlu H iltingbu.

BIRMINGHAM
W B irm ingham  odbył się obchód 3 

M aja zorganizow any przez K om itet
ry  odbyło się uroczyste nabożeństw o K oordynacyjny  O rgan izacji Polskich 
z kazan iem  odpraw ione przez miejsco- Mszę św. z kazaniem  odpraw ił ks. F. 
wego proboszcza ks. A. Jankow skie- K ącki. W ieczorem odbyła sie Akade-
go W akadem ii wzięło udział pona i 
250 osób. P rzem aw iał p. S. M azur, p<

m ia n a  k tó rej przem ów ienie okoiicz 
nościowe wygłosił gen. Bór-Komorow-

tem  popisywały się piosenkam i i Wier- ski. Część w okalną p rogram u, n a  któ-
szykam i dzieci miejscowej szkółki 
przedszkola. N astępnie  p. Czerwinke

r ą  złożyły się: m uzyka, śpiew i de­
k lam acje  w ykonał zespół am ato rsk i

odśpiew ała z uczuciem  pieśni: „Noc Sekcji M łodzieży Polskiego Koła K a- 
m ajow a“ , „Nie sw ata ła  mi cię sw at- tolickiego, oraz dzieci ze szkółki te ­
k a “ i „O sta tn i m azu r“ . P. M. Litew- goż K oła. Zbiórka n a  Fudndusz O- 
ska recytow ała  u tw ór n a  cześć K róle- św iaty  Polskiej Z ag ran icą  przyniosła
wej K orony Polskiej, a  młodzież h a r  
cerska od tańczy ła  K rakow iaka i na  
bis T ro jak a  przygotow ane przez p. 
B ondarczuk. A kom paniowały n a  z m ia ­
nę M rs. Saunders z W inchester 1 Miss 
K ingham  z Sou tham pton .

Całość akadem ii zrobiła bardzo mi 
łe w rażenie i zakończono ją  odśpiewa 
n iem  hym nu państwowego. Zbiórka na

£ 5 .63 .

5xancja
ANGERS

Obchód rocznicy K onsty tucji 3 Ma 
ja  w Angers, w ojennej siedzibie rzą.

ośw iatę d a ła  8 funtów . O rganizac a du  polskłego się dopiero 25 m a .
obchodu spoczywała w ręk ach  Kom-- D uszpasterz polski z Coueron ks 
te tu  i K ierow nika O światy Pozaszkol. ^ olszew ski odpraw il nabożeństw o, aka-

'  dem 'ę zaś zorganizowało Towarzystwo 
św. M ichała. Z agaił ją  prezes Tow a­
rzystw a Ciszewski, przem ów ienie wy 

W hostelu  Kelvedon odbyła się 25 głosił ks. Olszewski a  p. W. Ł adzin r 
m a ja  akadem ia  w ósm ą rocznicę b it przybyła z P aryża naw iązała  do sp ra ­
wy o M onte Cassino. Po pow itan iu  wy beaty fikacji królowej Jadw igi przy- 
gen. D ucha, przybyłego n a  uroczystość pom inając, że historyczny zam ek ks:ą- 
n a  zaproszenie R ady H ostelu przez je j żęcy, siedziba k s iążą t A njou n ad  L r

KELVEDON

LISTY DO REDAKCJI
«Jak spędzić czas wolny od pracy ?

W Gazecie- Niedzielnej przeczyta- 
łam  n a  s tron ie  7: J a k  spędź i 
czas wolny od pracy? Z zaciekaw ie­
niem  przeczytałam  a rty k u ł pod po ­
wyższym ty tu łem  i zaraz  zdecydowa­
łam  się pa rę  słów skreślić do ludzi 
sam otnych, k tórzy znoszą swą sam o­
tność bardzo ciężko, a  n ie  chcą zała ­
mywać się psychicznie, szczególnie w 
czasie wolnym  od p racy  zarobkowej. 
J a , jak o  że też należę do ludzi s a m o t­
nych, więc op iera jąc  się n a  w łasnym  
doświadczeniu, radzę z całej duszy 
i serca  „ sam otnym “ , by czas wolny 
od zajęć spędzali według najw yższych 
wskazówek, bo według recepty  naszego 
M istrza  życilh duchowego, P an a  Je­
zusa C hrystusa , ta k  w łaśnie jak  w G a­
zecie N iedzielnej z tego sam ego d n u  
w a rtyku le  „N asz T ab o r“  ja sn o  i wy 
raźn ie  n am  to  wyłożono.

„Pójdźcie n a  ubocze, n a  miejsce 
pustynne, a  spocznijcie n ieco“ , (M ar. 
6.31.) „ I  n a  sam otnej górze T abot 
zn a jd u je  się chwilę, k tó rej się nigdy 
nie zapom ina, chwilę obcow ania ? 
Bogiem “ .

S am otn ik  je s t  to  typ  człowieka, da­
tu jącego się od p ra s ta ry ch  cza„uw i 
poprzez wszystkie cywilizacje aż do 
dn ia  dzisiejszego i bez względu na 
wielomilionowe otoczenie. T ak i czło- 
w/ek kocha przyrodę, k tó ra  je s t od­
biciem  M ądrości Bożej przez swą wiel­
ką przyczynowość i celowość, i razem  
z n ią  w ciszy wieczornej śpiew a w

swej duszy Bogu p ieśń  uw ielbienia za 
rozliczne cuda przyrody, rozsypane^ 
h o jn ą  ręk ą  w najrozm aitsze j form ie 
i kształcie, począwszy ad wschodu 
słońca aż do życia gwiazd.

Radzę tak iem u sam otnikow i czy sa ­
m otnej, by w łaśnie te raz , gdy w iosna 
objaw ia się w całej pełni i k rasie  kwi­
tn ący ch  kwiatów , krzewów i drzew 
owocowych n a  tle  na j rozleglej szej ga 
my zieleni przeróżnych odcieni liści 
— od seledynu aż do skończonego n a ­
sycenia — a pow ietrze nap e łn ia  się 
odurzającym  zapachem , wydaw.-nym 
przez korony, — n ie  zm arnow ali n a ­
da rzające j się sposobności i wyszu­
kawszy sobie jak ą ś  sam etn ię  w p rzy ­
rodzie. z w iernym  przyjacielem  — 
książką o n ieprzem ija jące j nigdy 
w artości, T estam entem  P an a  naszego 
Jezusa C hrystusa , zagłębili się w czy­
ta n iu  tej Dobrej Nowiny, da jącel du­
żo pola i pobudek do sam otnego m y­
ślenia  i w ysnuw ania sam odzielnych 
wniosków, wbrew najnow szym  i n a j­
okru tn iejszym  zam achoto  n a  osobę 
ludzką, d la  k tó re j C hrystus cierp ia ł 
e k ra ln ie  n a  krzyżu hańby, by ją  znów 
przebóstw ić i wrócić Bogu, a  nie, by 
się wyniszczać w nowoczesnym niewol- 
n ic tw e  jako  bezduszne kółka m aszy­
ny, nie odpow iedzialne za to, co czy­
nią .

S ta ła  czytelniczka M. K.

Penrhos.

Piszcie po dodatkow y C E N N I K  W I O S E N N Y !
W IELKI WYBÓR MATERIAŁÓW SUKIENKOWYCH 

N O W E  T Y P Y  N Y L O N Ó W  
NYB 054-15D z cza rną  p ię tą  i czarnym  szwem . . . 2 p. 24/fl 
NEX G66-15D najw yżs y ga tunek  obecnie produkow any

z czarnym  szwem ...........................................................2 p. 27/-
ZEGAREK MĘSKI, szw ajcarski pierw szorzędnej jakości 

17 kam ieni „S ta in less  stecl case, an tim agnetic , 
w ater and  shockpro tected“ fosforow ana ta rcza  
i wskazówki, sekundnik  czerwony ........................... £9-5.0.

H A S K O B A  L T D .
2 Hogarth Rd., London, S W. 5.

ARNHEM
W dn iu  11 m a ja  Koło PTK w Arn 

hem  urządziło  akadem ię 3-cic m ajo­
wą. Słowo w stępne wypowiedział w 
jez. polskim  i holenderskim  duszpa­
s terz  z U trech t — ks. L. R om ała C. 
Or. Po referac ie  p. M. A lbińskiegJ 
wręczono dyplom  honorow y d u szp as te ­
rzowi z U trech t, za o fia rn ą  p racę  spo­
łeczną d la  Pol. Tow. Katolickiego. 
W ręczenia dokonał w 'im ien iu  Z arząd  i 
Głównego PTK p. W. G rendel, prezes 
PT K  n a  H olandię.

W części arty stycznej, k tó re j wyko­
naw cą był Zespół Widowiskowy „P o ­
lo n ia“ z Bredy, pod kierow nictw em  
p. W. Rziem ienieckiego w ykonano wią 
zankę pleśni 3-cio m ajow ych, apel pc 
ległych i deklam acje „P ieśń  W arsza 
wy“ , odśpiewał p. W. Spiewakowskt 
tań ce  narodow e w ykonano pod k ie r 1- 
wnictw em  p. J . G alasa . W drugiej 
części publiczność holenderska wysłu 
ch a ła  pa rę  rzeczy w jęz. ho len d er­
sk im  ja k : „now oczesna ro d z in a “ i 
w iązankę pieśni holenderskich  i ske z 
polski p t. „T rzecia osoba“ . Po odśpie­
w aniu  „9-ty nasz  b a ta lio n “ i „Myśmy 
przyszłością n a ro d u “ p. S. M azur­
kiewicz, prezes koła PTK  podziękował 
całem u Zespołowi W idowiskowemu 
„P o lon ia“ za tru d  i przyjazd  do A rn­
hem. W ieczorem odbyła się z ab aw i 
taneczna, zakończona hym nem  „Jes - 
cze Polska nie zg inęła“ .

Ob. S. M.

S/uuajca%ia
WINTERTHUR

Z ain icjow ana przez Stow arzyszeń.e 
Inżynierów  i Techników Polskich ne. 
te ren ie  Szw ajcarii ak c ja  pomocy po l­
skiem u sierocińcowi w Anglii przynio­
sła  łącznie fr. szw. 65.75. Stow arzysze­
n ie  przekazało z Funduszu im. Adamu 
B abińskiego 10 funtów  ang. do siero­
cińca w Hereford.

D ziękując gorąco im ieniem  polskie i 
dzieci w szystkim  dotychczasowym  o- 
fiarodaw com , Z arząd  apeluje usili.ie 
do w szystkich Kolegów o dalsze wy 
d a jn e  popieranie  tej akcji. W płat do 
konywac należy n a  konto Stow arzy­
szenia  (No. V III b 3491 — A ssociation 
des Ingén ieu rs e t des T echniciens P i  
lonais en Suisse, W in te rh u r) , z zazna 
czenlem  n a  odwrocie „Pom oc dzij- 
ciom "

SUBSKRYPCJA NA „DWA ŚWIATY“ 
PA WLIKO WSKIEG O

„Dwa Św iaty“ Pawlikowskiego zy­
sku ją  coraz więcej subskrybentów . *7 
Rzym u wpłynęło od sam ych duchow­
nych z J . E. Księdzem  Biskupem  Gaw­
lin ą  i oo. generałam i i przełożbnym i 
w szystkich zakonów polskich 27 p rze i-  
p ła t.

Subskrypcje wpływ ają z całego świa 
ta , gdzie tylko los rzucił Polaków. Z 
Włoch, z Niemiec, z F ran c ji, z Hisz­
p an ii i Portugalii, z H olandii i z Bel­
gii, ze Szwecji i ze Szw ajcarii, z Afry.

APTEKA
CHROMIŃSKIEGO

S treptom ycyna 10 gr. £2.04.0 
Penicylina  3 mil. £0.15.0
P A.S. ang. 500 tab l. £1.10.0
W POLSCE ZA 3 MIL. PEN. 400 *1. 

Cortison, O kulary.
■ M ateriały  dentystyczne. 

DZIAŁ EKSPORTOWY OGÓLNY 
POD FIRMĄ

MANSON LABORATORIES 
AND SALES CO.
adres ten  sam , wysyła:

Pieprz czarny  z ia rn is ty  i  kg. 22/- 
Nylony G auge 54 2 'pary 22/- 

Paczka żywnościowa:
1 lb kawy, 2 Ib kakao, i  lb 

pieprzu czarnego ziarn istego  30/- 
H erba ta , m a te ria ły  ' w ełniane, 

koce, pióra.

255, Old Brompton Road, 
LONDON, S.W.5.

Tel. :FLA 9131. Earls Court

ki południowej, z Kongo, z U gandy, z 
A rgentyny i Chile, z B razylii, z Mek­
syku, ze S tanów , z K anady , z K olum ­
bii, z A ustra lii ; T asm anii... A utor po­
kazu jąc  nam  swoją ko respondencji 
w yrażającą  i zapa ł i gotowość o fia rn e j 
pomocy w akcji rozpow szechniania 
książki cd wielu n ieznanych  sobie lu­
dzi rnówd ze wzruszeniem , że chciałby , 
aby jego książka ta k  przeszła oczekiwa­
n ia  ich w szystkich, ja k  ich żywy od 
dźwięk i zapał przeszedł jego oczeki­
w ania.

T erm in  subskrypcji zosta ł przedłużo­
ny do końca czerwca (dzień w płaty  
n a  pocztę). Cena w przedpłacie 1 fun  
ang. lub rów now artość (w ydanie droż­
sze „am erykańsk ie“ 5 dolarów ). Wy 
syłać trzeba pod ad resem - „K om ite t 
W ydawniczy „Dwa Św iaty“ c /o  Veri- 
ta s  F oundation , 12 P raed  Mews, Lon­
don, W.2. England.

M arginesie
NOWY REDAKTOR

— Panie, tu  P an  nie będzie m iał 
czasu k ichnąć, tyle roboty, — powia­
da do m nie pan  Janusz  — oparc ia  
an i z góry, k tó ra  co chwilę chce cze­
go innego, an i z dołu, czyli z d ruka­
rn i, k tó ra  się s tale  spóźnia, an i w ko­
rekcie, k tó ra ... tu  p an  Janusz przy­
trzym ał gwałtow nie stos teczek z m a­
te ria łam i red ak cjju y m i, k tó ry  zaczął 
się rozsypywać po stole.

Po t w ystąpił m i n a  czoło. W estchn . 
łem  i spojrzałem  w okienko w dachu, 
jedyny otwór poza drzw iam i kom ór­
ce, zw anej redakcją  „G azety  N iedziel­
n e j“ . Pom yślałem , że tylko przez ten  
otwór Duch Święty może m nie ośw ie­
cić n a  tę katorgę, k tó rą  p rzyjm uję  w 
okresie Z ielonych Świątek. Choć gór ił  
spod Zakopanego, już wchodząc po 
strom ych  i k rę tycn  schodach verita - 
sowych zziajałem  się i pom yślałem , 
jak  tru d n o  będzie mi codzień wzbijać 
się n a  ów wysoki poziom redakcyjny .

A tym czasem  ok ru tny  p an  Janu« * 
przez k ilka godzin oświecał m nie przy 
stosach  pap ieru ; jacy  są koresponden­
ci, jacy  w spółpracownicy, gdzie się 
nabyw a fo tografie , robi klisze, kiedy 
się łam ie i co, kiedy się konferu je  
z kim  oraz o czym, kiedy się pisze sa­
memu, gdy współpracow nik naw ali, jak  
się wrzeszczy, by przywołać do tele- 
fonu p. M itkę z drugiego końca, kiedy 
prof. S trońsk i podaje telefonicznie 
zm iany w swym artyku le , itd . itd . Wy­
nikało  z tego, że w ogóle się n ie  śp 
an i nie je. Popraw iłem  się n a  krze­
śle, do złudzenia przypom inającym  
s ta re , kofchane, hostelowe grucho ty . 
krzesło groźnie zatrzeszczało i niebez­
piecznie się przechyliło,

— Panie  — powiedziałem  słaby n 
głosem — ja  byłem przez cztery  la ta  
san itariu szem  w hostelu, zostawiłem  
tam  w beczce rodzinę, n ie  m am  ta  
jeszcze m ieszkania, chcę jeździć do ro ­
dziny co tydzień...

— Wykluczone! Tu w łaśnie w sobo­
tę  i poniedziałek najw iększa robota, 
bo d ru k a rn ia  robi wszystko w o s ta tn ie j 
c ł wili...

Dzwonek telefonu przeszkodził te ­
mu, bym zenfdlai.

— P an  Nowacki! — w rzasnął p. J a  
nusz n a  cole gard ło  i c isnął s łu ch a^  
kę n a  widełki, a p an  Nowacki odebrał 
telefon w swoim pokoju.

Wszedł p an  K isielewski.
— Niech P an  w stąpi jeszcze do mnie, 

gdy panow ie tu  skończą — rzekł do 
m nie. W stąpiłem . Choć śm ierte ln  e 
wyczerpany, zrozum iałem  jeszcze z te i 
rozmowy tyle, że wszystko należy ro­
bić a k u ra t  inaczej, niż mówił mi pan  
Janusz. Najżyczliwszy okazał się Bie- 
latow lcz.

— Zapom nij n a ty ch m ias t — pow iada 
— wszystko, coś od jednego i d rug ie­
go usłyszał. A g ru n t: nie przejm uj się 
niczym.

I  tak  zrobiiem . Poszliśm y się nap ić  
z Kotkowskim , którego poprosiłem  po 
k tórym ś kieliszku, by mi umożliwił z ła ­
m anie  num eru  w p ią tek  i wyjeżdża­
nie  n a  soboty do hostelu, a  n aza ju trz  
po nam yśle poprosiłem  go jesz­
cze o bezpłatne w ydrukow anie odezwy 
do czytelników i w spółpracowników 
te j treści: „Czytelnicy, wybaczcie róż 
ne niepoczytalne figle w najbliższycn 
num erach  „G azety  N iedzielnej“ ; współ, 
pracow nicy, nie te lefonujcie, a n i nie 
piszcie w ym yślań, jeśli W asze p race  
nic pójdą w ogóle, albo ukażą się skró­
cone tak , że ich  nie poznacie. Pozwól­
cie nowemu redaktorow i wygrzebać się 
z m orza rękopisów i listów , k tórym i 
n a  w stępie przywalono jego mózg i 
serce, ciało i duszę. T hank  you!“

TABOR.



I

I8 czerwca 1952 r. G A Z E T A  N I E D Z I E L N A Sir. T

‘ K U L T U R A L N A
MADONNA Z DZIECIĄT- 

i  KIEM EPSTEINA •
& Znany rzeźbiarz angielski 
■Epstein wykonał kilkumetro- 
Mmją rzeźbę Madonny z Dzie- 
»ciątkiem , która zdobić bę- 
Mdzie łuk łączący dwa gmachy
v zt r

W I A D O M O Ś C I  & L O N D Y N U » :

PIŁKAR ZE W W ALCE 0 ZA S ZC ZY T N Y  T Y T U Ł
Kibice powinni oklaskiwać 

również i .przeciwnika, jeśli 
na to zasługuje, podkreślając 
tym właśnie, jak wysoko ce­
nią sobie jego umiejętności,

Druga niedziela rozgrywek 
o puhar Gen. Wł. Ander­
sa • przyniese szereg cieka­
wych i decydujących gier o 

Zakonu Dzieciątka Jezus na tytuł mistrzów grup. Zawod- 
Cavendish Square w Londy- nicy i kierownicy drużyn ,,wy- którym przeciwstawić się mu 
nie. W liście do „Timesa" dy- chddzą z siebie“, by osiągnąć si ich własna drużyna, 
rektor Tate Gallery, Sir John jak najlepsze wyniki. Liczne Szczególnie trudna jest ro- 
Rothenstein nazwał tę rzeźbę firmy polskie ufundowały Ta sędziego. Sędzia może się 
„nąjwybitniejszym dziełem różne nagrody, jak np. dla czasem omylić ludzka to 

zeźbiarskim na publicznym mistrzów grup, dla najbar- 
idoku w Londynie“. dziej bramkostrzelnego ata-
Katolicy angielscy zbierają ku dla najlepszego kapitana 

kładki na prace konieczne drużyny, dla ,,króla strzel­
ców“ itd.

Piłkarze już w ubiegłych 
latach dali dowód, że umieją 
walczyć po rycersku i że po-

Grupa ,,Lwów“ ; Wawel — 
Orzeł Biały, Unitas — 
YMCA (Sheffield).

Grupa „Łódź“: PKS — So­
kół (Rochdale).

Grupa „Wrocław“ : Czarni 
— Sokół (Ludford), 
Silesia — Gopło.

PoloniaGrupa „Gdańsk“ - 
— Zryw.

ustawienia rzeźby.
WIERSZE

ŚW. JANA OD KRZYŻA
W radio brytyjskim znany 

itłumacz angielski Roy Camp- 
>ell zaczął czytać serię swych 
mzekładów poematów św. 
rana od Krzyża.

'ODKRYCIE ZAGUBIONEGO 
CARAVAGGIA

Muzeum Miejskie w Nowym 
Jorku zakupiło od emeryto­
wanego kapitana marynarki 
„zagubiony“ obraz Caravag- 

igia za około 17 tys. funtów.
, Płótno to- znane było dosko­
nale z literatury i listów sa­
mego twórcy, ale przez dłu­
gie wieki znikło z ludzkich o- 
czu. Kilka lat temu amery­
kański miłośnik sztuki zaku­
ci za sto funtów obraz nie- 
manego malarza w West- 
loriand w Anglii. Po oczy­

szczeniu płótna okazało się, iż 
jest to właśnie „zagubiony“

'Caravaggio — obraz malo­
w any przez mistrza w 20 roku 
życia i pierwsze w ogóle- zna­
ne dzieło Caravaggia.

SZEKSPIR
t  W REGENT‘S PARKU

Szekspirowski teatr pod 
gołym niebem pod dyrekcją 
Roberta Atkinsa rozpoczął 
tegoroczny sezon w Regent's “

kParku komedią ,,Jak się wam nym dążeniem Towarzystwa 
iiodoba“. jest obecnie ceremonia po­

grzebu króla Karola I, stra- 
TEATR STAROGRECKI conego w Whitehallu W roku 

W ANGLII 1649. „Głównym naszym ce-
Uczniowie Bradfield Colle- lem — mówił przewodniczą- 

ge w Berkshire grają trądy- cy — jest chrześcijański po- 
icyjnie od 60 lat sztuki Szeks- grzeb króla Karola II. Został 

>ira i starogreckie (w orygi- on pogrzebany jak pies. Czło- 
íale) w amfiteatrze zbudo- wiek który oddał życie za za­

rwanym na wzór grecki. W sady chrześcijańskie, zasfu- 
roku bieżącym uczniowie an- guje na godny pogrzeb.“ Kpt 

► gielscy grać będą „Antygonę“ Wheatley Stuart dodał, że 
Jofoklesa. W ciągu kilku dni władze zarządzające grobami 

okupiono na przedstawię- królewskimi są przychylne
dążeniom Towarzystwa. Ka­
rol I spoczywa w kaplicy św. 
Jerzego. Był on ścięty przez 
zwolenników Olivera Crom­
wella.

„IVANHOE"
Wytwórnia Metro - Gold- 

wyn - Mayer zapowiada na 
najbliższe tygodnie film ,,I- 
vanhoe“, nakręcony wedle 
powieści Waltera Scotta.

Drużyny “wymienione na

K R O N I K A
NOWA SZTUKA 
JABŁOŃSKIEGO 
PO ANGIELSKU

Po sukcesie sztuki Zygmun­
ta M. Jabłońskiego ,,Before 
You Die“, wystawionej przez 
Chepstow Theatre w Londynie 
niebawem na afisz wejdzie 
nowa angielska sztuka Ja ­
błońskiego pt. „Avalanche in 
Spéculum“. Premiera odbę­
dzie się dnia 1 lipca w Lon­
don Gateway Theatre.

„PRZEGLĄD ZACHODNI“
W miejsce dotychczasowe­

go biuletynu wydawanego 
metodą fotograficzną zwią­
zek Polskich Ziem Zachod-

rzecz, ale niewłaściwe zacho­
wanie publiczności prowadzi 
najprostszą drogą do możli­
wości jego załamań. pierwszym miejscu są gospo- nich zaczął wydawać druko-

Jeśli nasza publiczność u- darzami. wany biuletyn miesięczny,
dowodni przez swe zachowa- XT . Ambitne pismo zajmuje sie
nie zrozumienie sportu, o- Na marginesie rozgrywek obroną polskich praw do 
siągnięty zostanie cel roz- 5 art° zauwazyć,̂  że podział Ziem Zachodnich. Numer

trafią przegrać z lepszym grywek, które przecież są fi- na &rupy wywołał wiele za- pierwszy miesięcznika oprócz
strzeżeń ze strony niektórych^ tematów aktualnych zamie- 
klubow. Zbyt małe grupy, szcza interesujący artykuł 
mała ilość gier, krótki, nie- Zygmunta Krzysztoporskie- 
pełny sezon piłkarski. go pt. „Karol Marcinkowski

Racja jest tylko częściowa. na swej epoKi“ oraz spra- 
Znakomita większość klubów wozdanie z ostatniego walne- 
w ubiegłym sezonie skarżyła g0 zebrania Związku, 
się na uciążliwe wyjazdy, ko- W skład prezydium Związ- 
szta itd. Organizatorzy wzię- ku wchodzą; St. Krause — 
li to pod uWagę tworząc aż 3 Przewodniczący, F. Biel — 

GruPa > :p ak°w ‘: M,ewa -  grup, by ograniczyć wyjazdy wiceprzewodn., L. Orlicki —
do minimum. Być może, że sekretaXz i A. Gaś — skarb- 
przy takim podziale wskaza- mk- 
ne byłoby granie rewanżów.
W każdym razie organizato- 

Grupa „Śląsk“: Cracovia — rzy i kluby wyciągną na przy- 
Naprzód, Ruch — Or- szłość pożyteczne wnioski.
kan- Z. N.

przeciwnikiem. Ale pozostaje zycznym i moralnym egza- 
jeszcze publiczność, która nie minerń sprawności sporto- 
tylko pragnie wygrania meczu wej i żadnego innego celu nie 
przez swoją drużynę, ale po mają na widoku, 
prostu żąda „za wszelką ce­
nę“. Takie stanowisko oczy­
wiście nie licuje z godnością 
wychowanego sportowo wi­
dza i przekreśla założenia 
sportu. Doping jest — rzecz 
jasna — wskazany, ale prze­
grana nie zawsze jest trage­
dią ni zwycięstwo chwałą.

TABELA GIER 
NA DNI 7 i 8 CZERWCA
Grupa „Wilno“: Wicher — 

Junak, Skawa — Wilno

MONTEVERDE
TEXTILES TRADIN6

W holesale, R etail, Export & Home 
M arket

37a-b, K llburn  H igh Road,
* London N.W.6.
Telefon: M AIda Vale 9924

Poleca duży wybór m ateria łów  weł­
n ianych  m ęskich i dam skich, po­
chodzących w prost z pierw szorzęd­
nych fab ryk  angielskich, po cenach 

najniższych.
F irm a nasza uskutecznia  również 
wysyłkę zam ówionych m ateriałów  

gdziekolwiek za granicę.
Na życzenie P.T. K lientów  wysyła­

my próbki wraz z cenam i.

Wisła, Kresy — Młodzi. 
Grupa „Warszawa“ : Polo­

nia — Syrena, Zlot — 
Bałtyk.

Komitet Parafialny na Ealingu 
W środku proboszcz ks. mgr H. Kornacki

Z C R O Y D O N
iia ponad 9 tys. biletów.

POGRZEB PO 300 LATACH
Królewskie Towarzystwo i- 

kmienia Stuartów, założone w 
1925, odbyło swój doroczny 

i ankiet w rocznicę powrotu 
jKarola II na tron brytyjski. 
[Przewodniczący Towarzy­
stw a, kpt Stuart Wheatley 
Crowe oświadczył, że głów-

W dniu  11-go m a ja  b.r ’było ¿ię 
w alne zebranie polskiego K mCetu K o ­
ścielnego w Croydon. Z ebraniu  prze­
wodniczył p. w. N etter, w prezydium  
zasiedli: ks. prób. W. G ajecki, p z  
N awrocka, p. B. K aftński.

W. FLETCHER (CHEMISTS LIMITED) 
A S M I D A R  D E P A R T M E N T

R am payne S treet, V auxhall Bridge Rd. London S. W. 1. (VIC. 5555)
SZYBKA I  SPRAWNA 
WYSYŁKA DO POLSKI 

WSZELKICH LEKARSTW 
I

INNYCH ARTYKUŁÓW 
[A pteka ASMIDAR sporządza 
'w szelk ie lek a rs tw a  wlediug 

recept krajow ych i 
zagranicznych.

WYCIĄG Z CENNIKA 
STREPTOMYCYNA 1« gr. «2 . 4.0
PENICYLINA PROCAIN 3 m ilj. Jedn. 15.0 
CHLOROMYCETYNA 10 kaps. 0. 25 *1.12.0 
WYCIĄG Z WĄTROBY 36 am p. 2cc * 1 1 0  0 
NYLOJiY 54 g. 30 d. 2 pary  *1 . 0.6
NYLONY LUKSUSOWE 54 g. 15 d- 

2 pary  *1 . 3-0
łącznie % kosztam i przesyłki do Polski

ZAMÓWIENIA ZE ST. ZJEDNOCZONYCH, KANADY I  AUSTRALII WYKO­
NYWANE SĄ NATYCHMIAST. CEN N IK I PRZESYŁAMY HA ŻĄDANIE.

NA ZAPYTANIA DOTYCZĄCE INNYCH LEKARSTW I  ARTYKUŁÓW 
ODPOWIADAMY ODWROTNIE.

¡p o s ia d a m y  t y s i ą c e  z a d o w o l o n y c h  k l ie n t ó w  w e  w s z y s t k i c h
CZĘŚCIACH ŚWIATA

RYBY ŚPIEWAJĄ” POANGIELSKU
W. B ry tan ia  posiada  szereg klubów 

w w ybranym  rodza ju  książek.
..R eaders U nion“ n.p. specjalizuje 

się w książkach podróżniczych. N ak ła­
dy książek sprzedaw anych n a  zasa- 
dzie subskrypcji rocznej są w ielo ty . 
sięczne. Są to  p rzed ruk i w ydań róż­
nych firm  wydawniczych bry ty jsk ich  
i am erykańsk ich . Cena je s t o około 
60 p rocen t n iższa od ceny egzem pla­
rza  pierwszego w ydania. 1 tak  gdy 
p rzecię tna  książka kosztuje ponad pól 
fu n ta , w w ydaniu ,,R .U .“ poniżej 
5 szylingów.

W w ydanej świeżo (1952 r.) ulotce 
reklam ow ej znajdu jem y rów nież książ­
kę Polaka. J e s t to  słynr.a- powieść Ar- 
kadego F ied lera  p .t.: „Ryby śp iew ają  
w U k a ja li“ — w tłum aczen iu  angiel­
skim : „The R iver of S inging F ish “ .

M iała ona szereg w ydań w kilku 
językach, obecnie je s t przedrukow yw a­
n a  przez „R .U .“

W tym  sam ym  wydawnictw ie zn a j­
dujem y książkę b iograficzną Ewy Cu­
rie  o jej wielkiej m atce  p .t.: „M ada­
me C urie“ . (L.S.)

Po przyjęciu  spraw ozdań Z arządu  i 
K om isji Rew izyjnej uchw alono jedno­
głośnie absolu torium  z  podziękowa­
niem  ustępu jącem u Zarządow i, pod 
k reś la jąc  pełną in ic ja tyw ę i owocną 
p racę  pp. A. Januszajtis ', D. B łacha i 
B. Stemborowskiego.

Do nowego Z arządu  zosta li w ybrani, 
pp. W alner —  prezes, D. B łach  — 
vice prezes, J . N etterow a — sekreta rz , 
W alicki — skarbn ik , F. Nawrocki — 
zca skarbn ika, A. M ierzwa i J. J an u  
sza jtis  — członkowie.

Do K om isji Rewizyjnej weszli: pp J. 
Kowal, B. Stem borowski i R. K aliński.

W alne żebranie  uchw aliło  podniesie­
n ie  sk ładki m iesięczne do 1/6 od oso­
by.

DBAJ O ZDROWIE RODZINY 
WYSYŁAJ LEKI DO KRAJU

P O L S K A  A P T E K A  
M. STANKIEWICZA

wysyła wszelkie leki po cenach 
katalogow ych

74, Deacon St., London 
S.E.17. Tel: ROD 4628.

S treptom ycyna 10 gr. *2  4.0 
C hlorom ycetyna 12 caps *1.12.0 
Penicylina ol. 3 m ilj. *0.15.0 
P.A.S. 500 tab l. £1.10.0
P.A.S. 250 grm. w proszku £1 . 9.0

FILM W PAŃSTWACH 
„DEMOKRACJI LUDOWEJ“

W numerze katolickiego 
„The Tablet“ z 17 maja br. 
pojawił się artykuł Andrzeja 
Ruszkowskiego pt. „The Ci­
nema in the People's Demo­
cracies“, omawiający m. i. 
szczegółowo film w obecnej 
Polsce.

KATALOG KSIĄŻEK 
POLSKICH

W KENSINGTON LIBRARY
Jedna z miejskich bibliotek 

londyńskich (London Public 
Libraries), mianowicie gmi­
ny Kensington ogłosiła pier­
wszy katalog książek w języ­
ku polskim pt. „A Select List 
of Polish Literature in the 
Kensington Public Libraries 
1952“. obejmujący około 150 
tytułów. Dyrektor biblioteki, 
H. G. Massey w słowie “wstęp­
nym zapowiedział, że jest to 
pierwszy krok w realizacji 
planu wprowadzenia działów 
narodowych w bibliotekach 
miejskich Londynu.

, ODCZYT
O LEONARDO DA VINCIM

W cyklu odczytów o Leo­
nardzie da Vincim w ramach 
roku jubileuszowego prof. S. 
Stroński przemawiał będzie 
dnia 13 b. m. w Instytucie 

.lltury Polskiej (51, (Eaton 
Place, S. W. 1) na temat: 
Na przełomie średniowiecza 

i czasów nowożytnych".
„GRANICA ODRY I NYSY"

na tle niemieckiej polityki 
rewizjonistycznej była przed­
miotem odczytu dr St. Kud- 
łickiego w Instytucie im. 
Gen. Sikorskiego.
„POWSTANIE LISTOPADO­

WE W DOKUMENTACH"
Instytut Historyczny im. 

Gen. Wł. Sikorskiego otwiera 
na przeciąg miesięcy letnich 
wystawę pod nazwą „PO­
WSTANIE LISTOPADOWE W 
DOKUMENTACH I PAMIĄT­
KACH BIBLIOTEKI POL­
SKIEJ W PARYŻU".

Otwarcie tej doniosłej wy­
stawy odbędzie się “w sobotę 
dnia 7 czerwca br. w Instytu­
cie im. Gen. Sikorskiego (20, 
Princes Gate, S. W. 7). Wy­
stawa będzie dostępna co­
dziennie (z wyjątkiem po­
niedziałków) w ciągu czerw­
ca i lipca od godz. 3 — 7 po 
poł.
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R Z E C Z Y  CIEKAWE

BUDOWA CZŁOWIEKA 
I KLIMAT

Dla osób, zam ierzających 
wać do krajów  podzwrotnikowych, 
n ie  będzie bez znaczenia wiadomość, 
że n a  ogól ludzie szczupli i wv r ; 
ż lj  znoszą wilgotny k lim at tropikalny . 
W śród Europejczyków, którzy m a -n ii 
powróćić do sv.ej ojczyzny, pon iew .z  
n ie  mogli znieść w łaśnie tak  ego kli­
m a tu ; przew ażają ludzie smukli i w y- 
socy. N atom iast dobrze akiim a vzuią 
się em igranci nisk'.-go wzrostu ze 
skonnością do otyłości j silnie rozwi­
n ię tym i m ięśniam i. T ak ich  w iasnie 
Europejczyków spotyka się w k ra ją  m 
trop ikalnych  w dobrej form ie 
nej duchowej pomimo la t przebywa­
n ia  w gorącym  i parnym  klim acie

BIAŁE I’LAMV NA MACACH
Nawet w Europie nie wszystkie 

m apy są  dokładne. Dotyczy to  nie­
k tó rych  okolic Półwyspu B ałkańsk ie­
go, gdzie wprawdzie nie m a białych 
plam , lecz linie gór i rzek r.ie zaw­
sze zgodne są z rzeczyw istością. B ia­
łe plam y zn a jd u ją  się w głębi Arabii, 
gdzie nie został zbadany obszar wiel­
kości Niemiec dalej w płn-w schodniej 
M ongo.ii, w górnym  biegu Am azonki 
i O rinokc, na' Borneo i b ry t. Nowej 
Gwinei, wretKcie w rejon ie  oiegun.i 
południowego.

NAJMNIEJSZE RADIO
N ajm niejszy radioodbiornik  s ta ł s '?  

punk tem  am bicji wielu fabryk, dea 
łem je s t a p a ra t  wielkości zegarka na 
rękę. W arunkiem  są oczywiście m in ia­
turow e lam py i kondensatory . Na r a ­
zie najp iękniejsze  v / r- ;i cs.i;i'nięl<- 
z dru tem . Je s t on ta k  cienki, że 
przy n im  włos ludzki wygląda ja k  li­
n a  okrętow a.

OSTROŻNIE Z WITAMINAMI
Sok z pom arańcz, cy tryn  i grape­

fru itów  zaw iera duże ilości w itam i­
ny C, lecz spożywany w nadm iernych  
ilościach wpływa szkodliwie n a  zęby 
i dziąsła, powodując w ypadanie zę­
bów i krwaw ienie dziąseł. Zdaniem  le­
karzy nie należy spożywać więcej, 
n iż 2—3 pom arańcz lub 1 g rape-fru it 
tygodniowo.

OPIŁKI

KAŻDE LEKARSTWO 
W YSYŁA DO P O L S K I

APTEKA
DOKTORA FARMACJI

J. L  SIKORSKIEGO
(08 . F U L H A M  ROAD, 

London S. W. 6
Teł. RENown 4126.

KATALOGOWA 
O B N I Ż K A  C E N

Streptom ycyna 10 gr. *2.04.0
Penicylina ol. 3 mil. jedn . 15/- 

O kalary  n a  recepty z Polski.
Powyższe ceny łącznie z op łatą  
pocztową polec, i ubezpieczeniem.-

„TYNA” I MAKARON
Pisma angielskie a w ślad 

icn i polskie obfitują ostaimo 
w jadłospisy aiety odchudza­
jącej. Jeunak ,,nasi za grani­
cą“ nie trzymają się tych 
przepisów. Jedzą zbyt wiele 
mącznych potraw. Może z 
sentymentu do klusek ro- 
dzinnycn, lub też przez pie­
tyzm do wspomnień 2 Korpu­
su wcinają wielkie michy 
makaronu włoskiego; mówię 
wyraźnie makaronu, nie Spa­
getti ani wermiselu... ma- 
icaronizują straszliwie. Szpi­
kują polskie zdania słowami 
angielskimi jak zrazy słonin- 
ką. Doleciał mnie zapach tej 
słoninki. zgoła... ujemny t 
jak ta przysłowiowa mysz 
pod miotłą pisnęłam na a- 
larm. — Temat jest dość okle­
pany lecz dwonki alarmowe 
też nie są ostatnią nowością, 
a zakładać je należy zawcza­
su. nim złodziej okradnie 
mieszkanie. Wiem, że rozko­
łysały się wielkie dzwony spi­
żowe. Niechże im wtóruje 
mój maleńki dzwoneczek.

Wojtek Peniakiewicz wstał 
dz;ś w  dobrym humorze. Rzu­
cił kpiące spojrzenie na ze­
gar stojący na m a n t e l -  
p i s i e  — dziewiąta — no i 
c:ż z tego? Week-end, można 
się wyspać, zawsze miły 
c z e n d ż po takim b y z y 
tygodniu Ogolił się i ubrał be* 
pośpiechu, włożył nowy kra­
wat i zrobił się s m a r, po­
kój był też t  a j d y. Łaska­
wie zgodził się pójść wyrzucić 
śmiecie do d u s t b i n y. 
Wrćc.ł i zjadł p o r v d ż od 
niechcenia, dopiero jutro, 
gdy będą mieli bekon, a Mag­
da zdobędzie masło n a b l e k -  
m a r k e c i e ,  będzie b r e k -  
f a s  t, co cię zowie. Chciał 
już wyjść z domu, ale 
przypomniał sobie że s i n k  
przecieka i zatelefonował do 
p 1 u m e r a. Dali sobie z 
żoną a . o o j n t m e n t  u 

r o s e r a. Magda wyszła 
wcześniej na s z o p i n g, a 

.on obiecał solennie, że wszy­
stkie b a g i • przytaszczy do

domu. Jak prawdziwy d ż e n ­
t e l m e n  nie strony od 
prac oomowych. a przy tym 
mechże sobie jego l a d y  
odpocznie, mało to się naha- 
ruje jako f i n i s z e r k a  
W bramie spotkaj ł i n d o - 
ł k 1 i n e r a i przez chwi- 
ę 1'ozmawiał z i.im jak gęś 
i prosięciem, k 1 i n e r 
mówił bowiem k o k n e j em 
a Wojtek, w swc.m własnym 
mniemaniu, był tylko obla­
tany po angielsKi.ii. Wstąpń 
po drodze do ko.egi, lecz go 
nie zastał, zostawił więc m e- 
s e d ż ,  umawiając się z nim 
na piątą. Chciał nap.sać „fi­
ve o'clock“ ale nie był pe­
wien ortografii. Ołówek miał 
nie zatemperowany i długo 
gryzmolił swoją n o t ę  na 
kolanie. Szkoda, że nie ma 
s z c r t h a n d u .  to takie 

wodne, gdy się jest w 
h u r r y. Zapomniał, że 
Stach Funeiakowski jeszcze 
trudniej dałby sobie radę z 
jego stenografią, niż z kali­
grafią. Teraz już s t r e j t 
a l o n g ,  jak po sznurku, po­
dążał na skwerek, naprzeciw 
g r o s e r a . Usiadł na ław­
ce. rozejrzał się po niebie, na 
którym przez zapomnienie 
p’-Ze.z 10 minut z rzędu śwje- 
-ciło słońce, poczuł się h a p - 
p y i zatonął w marzeniach. 
...Dobre są jednak t e o v e r -  
t a j m y ,  k a s z  dostał 
właśnie za nie wczoraj moż­
na sobie będzie coś kupić. 
Jeżeli na jakąś prawdziwą 
h o b b y  nie starczy (a hob­
by każdy przecież mieć musi» 
— to chociaż jakiś t  r a j - 
f e 1. Może będzie s z o r t 
z pieniędzmi, na taki w a - 
i r 1 e s jak ma Funciakow- 
ski — jeżeli tak, to kupi so­
bie zieloną h o t ł o t e r -  
b o t e 1, ale będzie strasznie 
s o r r y ,  bo tym radiem jest 
po prostu z s z o k o w a ­
n y  Z tym d ż o b e m 
to znów nie jest tak bardzo 
i z y -— dumał- dalej, bo 
b o s s  bardzo f u s i a s t y. 
Ale co się będzie przejmował, 
będzie f e d  u p . to da

n o t y s i niech mu 1 e j A- 
b e r  u n e m p l o j m e n t  
płaci — d o n t  w o r r y !

Magdy coś długo nie wiaać 
... o właśnie idzie, ale od tej 
strony się jej nie spodzie­
wał. ,,Co, jeszcze nie skoń­
czyłaś s z o p i n g u ?“ 
,.,Nie. poszłam 1 u k n ą ć 
aa te o u t s a j z y ,  takich 
o a r g e j n o w  nie mogę 
przsciez opuścić — zrozum". 
JkiadA-iem spojrzała na swe 
buji.e kształty. Zrozumiał... 
żona Jadła też najwidoczniej 
zbyt wiele makaronu. Weszli 
do g r o s e r a. Wychodząc 
niósł z trudem dwa pełne 
d a g i .  ,,Ależ ten f u d 
ciężki!“ „Same t y n y — 
obja.nda — - t y n a d ż e -  
m u, dwie t y n y  s o s y- 
d ż y, jedna d ż u s u i du- 
_a t y u a z b i s k w i ­
t a m i ,  to wszystko waży! 
Teraz tylko po s w i t  s y". 
,,Czy konieczne?" — zapytał. 
,.P o j n t s y kończą się 
dzisiaj w r a s z e n i e ,  a 
jutro niedziela, Jurek przy- 
jędzie z k o l l e d ż u ,  a
Zosia z k o n w e n t u ,
przyjdą te ich b o j - f r e n -  
d y  i g i r l - f  r e n -  
d y, to trzeba dać im t i 
z k e k i e m, no i zrobić ta ­
ką małą p a r t y ,  a potem 
wszyscy razem pójdziemy na 
p i k c z e r s.

Plan niedzieli był właśnie 
gotowy — lecz nagle nastąpił 
p i k e z e r końcowy. Pod­
szedł do nich jakiś starszy 
,oan w p l u s - f  o r a c h  
i k a r d ig a n i e, z faj­
ką w zębach, ich n e i b e r 
i długo coś bełkotał wysuwa­
jąc niebezpiecznie źle dopa­
sowaną protezę. ,„Nice wea­
ther is it not?" zakończył 
wreszcie widząc że się nie 
dogada. ., Lovely." — odpo­
wiedzieli z przekonaniem — 
to jedno bowiem zrozumieli. 
Gdy się oddalił spojrzeli na 
siebie z zakłopotaniem. — 
„Trzeba się będzie jednak u- 
czyć tego cholernego języka, 
bo to po prostu s z e j m" — 
zadecydował Wojtek. S z o -

k i n g  — potwierdziła Mag­
da.

Zaczęli się więc uczyc z 
mozołem i .pasją, aż scnudh 
od tej nauki. Jedli coraz 
mniej nawet maKaronu i w 
miarę postępów w angiel­
skim, o dziwo... coraz czyściej 
-ucwiii po polsku. Gdy wresz­
cie po kilku latach opanowali 
angielski i w słowie, i w piś­
mie — jak się to mówi — 
piorun nie padł wprawdzie z 
jasnego nieba, ale widnokrąg 
przecięła wielka, jasna, złota 
błyskawica i--- zaczęli się 
zbierać do Polski. A gdy do 
niej wrócili, byli bogatsi c 
wieie doświadczeń i o jeden 
obcy język więcej.

Łykając te wszystkie moje 
makaroniki, .nie mów proszę, 
Czytelniku, że to przesada. 
Ani trochę — nanizałam tyl­
ko na sznurek rozrzucone 
perełki.

Irena Albarska

PRZEDSTAWICIELE WOLNEGO 
DZIENNIKARSTWA W BRUKSELI

Po zakończeniu K ongresu B arliński •- 
gc delegacja F ederacji Wo nych Dzien­
n ikarzy  oraz  Polskiego Związku Dzień 
n ikarzy  uda ła  się do B rukseli r.a I-s^y 
K ongres D zienn ikarstw a Dem okratycz 
rego . W delegacji w zęli udział pp-. 
Prezes IF F J B. W ierzbiański i dele 
gaci IF F J, czeski dzienn ikarz  J . Jo sten  
oraz Z. N agórski jr„ z Nowego Y orku 
D elegację Polską tw orzyli pp.:T . Hor 
ko oraz d r  L Rubel — wiceprezesi 
Związku D ziennikarzy  R.P.

O b'e delegacje zabiegały o otw arcie 
mcżliwości pośredniego członkostw a w 
Nowej F ederacji D ziennikarzy ( I F J ; ' 
d la  narodow ych i m iędzynarodęw ych 
dz ienn ikarsk ich  organizacyj uchodź­
czych. W rezultacie  obrad  w ypraco­
w ana zosta ła  form ula, na p o d s ta w i 
której „naw iązana  , będzie b ra te rsk a  
w spółpraca" IF J  z Innymi pokrew ny­
mi o rgan izacjam i. K om itet Wykonaw 
czy IF J  został upow ażniony do prze­
prow adzenia z F ederacją  W olnycł 
D ziennikarzy  negocjacyj w tej spraw ie

EEBEQŒQD
U INI Y  S IL

Pionowo: N apad, B enareś. B reda, pons, O m ar, 
tu rn ie j, wisus, Alina, pług, tryb.

Nagrodę w postaci książki A. M ickiewicza: POE 
ZJE WYBRANE otrzym uje na podstaw ie losow ania 
p. Eugenia Tem pka, W ard 14, Bridg» of F a rn  Hospi- 
tal, P e rth sh ire , Scotland.

STREPTOMYCYNA 10 gr.
£  2. 4.0

P A S-500 tabletek £  1.10.0
PENICYLINA Ol. 3-000.000 J 

£  0.15.0
oraz wszelkie lekarstwa 

(wykonywanie recept)

H A S K 0 B A  LTD.
2, Hogarth Road, 

London, S. W. 5
Naprzeciw E arls C ourt S ta tion

U SPECJALISTY
Lekarz: ...Więc od kiedy to  pa 1 za­

czął odczuwać, że p łacenie podatków 
sp raw ia  p anu  niezwykłą przyjem ­
ność?...

Krzyżów ka nr. 16
P oziom o : M ityczny p tak  Egipcjan , 4. R oślina w a­

rzyw na, 9. N a tu ra ln y  zbiornik wody, 10. K om pozy­
c ja  m alarska. 11. K w iat, 12. S taropolski tan iec  sa 
łonowy, 17. K ażda róża posiada, 19. W yspa n a  Mo 
rzu Śródziem nym . 20. Miły dla oka, 21. Zarozum iały, 
dum ny, 22. M iesiąc.

Pionowo: Dawny w ładca Egiptu, 2. M iejscowość 
w, Anglii zn an a  z cm en tarza  lotników  polskich, 3‘ 
Pozostaje po ścięciu drzewa, 5. D ialekt, 6. Zasłona 
okienna, 7. C .ężka d rap e rla  n a  drzwi, 8. Członkowie 
izby wyższej p a rlam en tu , 13. Choroba krw i, 14 Mo­
del św iata . 15. M iejscowość w Polsce zn an a  z ko 
p a ln i s reb ra , 16. Słynny p isarz  francusk i X IX  wie­
ku, 18. Błyszcząca ozdoba sukni.

R ozw iązania należy nadsy łać  do dn ia  11-go czer­
wca. Jąjto  nagrodę za rozw iązanie R edakcja  przy • 
zna w drodze losow ania powieść K. W ybranow skieg"' 
„Dziedzictw o".

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 13.
Poziomo: Nabab, piwo, P an teon , s ter, derka, W ar­

ta , post, Rossini," grób, sojka.

W AKWARIUM 
— M am usiu, m am usiu, tam  w gó­

rze coś straszy!

u r n »  i ADMINISTRACJA: 11, PRAKD MEWS, LONDON W.2 Telefon AMB 6879. W ydawca: VERITA8 FOUNDATION PUBLICATION CENTRE. P ren u m era ta  (z przesyłką) p ła tn a  z góry.
laśesU trn if 1/«, kw arta ln ie  7/-; półrocznie 14/-; rocznie 28/-. N iezamówionych rękopisów R edakcja  nie zw raca. O G Ł O S Z E N I A .  1 cal przez 1 łam  £1. W tekście 50 proc. drożej, n a  pierwszej
»toovnie 100 proc. d ro te j. Za kaśde następne  ogłoszenie tej sam ej treści — opust, zależny od ilości cgłosaeń. Nekrelegl: 10 *ŻŁ za cal. Ogłoszenia drobne: 1 sh. od w iersza. Za treść ogłoszeń 
R edakcja  nie odpow iada. PRZEDSTAWICIELSTWA ADMINISTRACJI — BELGIA: Mme E. K ułakow ska, 101, rue Auguste L am biotte, B ruxelles 3. Cena num eru 3 fr. b.: p ren u m era ta  m iesięczna
W tr. b. W płaty n a  adres powyższy lub n a  kon to  pocztowe C. O. P. Nr. 798141. F R A N C J A  : „L ibella“ L ibraire, 12, rue St. Louis en Pile, P a ris  IV. Cena num eru  15 I r ,  k w arta ln a  270 fr. 
H O L A N D I A  : Przedstaw icielstw o „G azety  N iedzielnej“ , B reda, S ch o rm o len straa t 9. Cena n ru  pojedyńesofo 20 eentów, pren . mieś 95 centów, kw art. 2 guld. 70 centów N I E M C Y .  St. MlkL 
ciuk, 113 b) M ünchen 54, S eeham estr. 4. B ar. 16 B/2. Cena 0.25 DM, pren. mieś. 1.50 DM, k w arta ln a  4. 50 DM. S T A N Y  Z J  E D N  O C Z O N E : Przedstaw iciele. Antoni
■boja« owaki, 10. Baet U tb  S treot. Bayonne, N.J. 2) G ryf P ublication , 80«, W ager St. U tica, E. Bagiński, 3690, Heien At_ D e tro it 7, M chigan, 4) 8 t. Palczewski, 1079 N. M arshfield . Chicago 22,
ZUIaote. P ren u m era ta  k w arta ln a  1 t ,  poeatą lo tn iczą 3 4. S Z W A J C A R I A :  „V erita s“ Case Postale 19 Fribourg, 2. Oena num eru  0.30 fr. p ren u m era ta  m iesięczna 1.20 fr., k w arta ln a  3.5«. 
S X W  E O J  A: BożysławK arow skl, A nggatan  4 C, Lund Cena num eru  0.50 kr., p ren u m era ta  m iesiąeana 2.00 k r„  kw art'' ta a  5 JO k r. W ceny p renum era ty  w kalkulow ana Jest praesy a pocz owa

p.n. „POLSKA WALOKĄCA“ . P ren u m era ta  Jest p ła tn a  ■ géry. W spraw ie  eea —Il u ś  proaiasy portnum śew ać się z Przedstaw icielam i.

P rin ted  by: V eritas Foundation  P r sas. 12. P raed  Mews. London. W J . Tel: PAD 47*4


